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We Lwow ie * dustnwą jo  doitu : miesięcznie I  SO, 
kwartalnie rl 4 .6 0 . półrobznie 9  zł. Prenume- 
rnt.irowie miejscowi, ‘ składający przedpłatę bez
pośrednio w administracyi Gan. A'ar., maj% nadto 
prawo bez  p ł a t  n e f tc  wypożyczania książek z 
esytelm H. AitenDerga (dawniej F . H. Bichteraj.

N a  p ru w in e y i a przesyłką poczto*..: miBSifozrie 2  zł. 
pwai-alnie 6  zł., półroeznit i- "t -

Z* rr& nl*a kwartalnie zł > .60 , półrocznie IB rd.
P ren n m era to ro w ie  Gai N a ', moga otrzymywać 

tygodnik humorystyczny 8 Z C Z U T E K  za do
płata- miesięcznie gś et., kwartalnie 1  zł. — a 
BI JOTEKĘ POWIEŚCIOWĄ BAZ. NAR wychodź icą 
• •  piątku zeszytami za dopłatą miesięczną 40 st.,
kwartalnie 1  zł. 1 0  et.

Humor kosztuje 6 centów.

*W 3? - c ł i o d . z i  - w  d / w ó c ł x  • w j r d . a n i a . c ł i  
dla Lwowa o godzinie ft w południe — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

BIURA. R G D A SC Y I: U> Karola Ludwika 1. S
Otwarte od godziny 9. do 12. w południe. 

RIURA A P M IN IS T R A C Y l: Ul K arola Ludwika S 
tef-rlep). Otwarte od rana do 7 wieczorem. 

O głoszenia i  { te d p ła te  przyjm i Ją  we z,now i1©. 
Adrcinistracya ? a r . Nar.' ul. Karola Ludwika .. o- 
w P a ry ż u : C. Adam (Ciborowski), 38 u f  deYarea e 
Paris, — we W iedn iu : Haasei.=.eiu & Vogier (Otic 
Msus), Walfiscbgasse 10; Budolf Mos«e, Seile: ?ta - f *  
A. Oppelik, Gni.i*ngergasne 12: M.Dnkcs, Wóllzeue b- 
H. Seballeb, Wollteile' 11 i J. uanueberg, k T 011 
zeile li*, -  w  H am b u rg u : A. Steinf — w r  ranŁ 
fu rc ie  n. M.: HaasenJtein & Vogler ) G. L. Daube *

 w W arszaw ie: Beichmann & Freiuiler.
CE SA OGŁOSZEŃ: O głoszenia zw jeząjne  za jt* 

dn iszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6  et. N ad esłan e  ta  wiersz lub jego 

miejsce 8 0  et. G łosy publiczności za wiersz
lub jego miejsce 6 0  et.

Miiii opłat M m .
L w ó w , 17. stycznia.

Nie po raz pierwszy poruszono 
w  Sejmie naszym sprawę odmien
nego rozkładu opłat na cele sm ol
ne w gminach wiejskich. W^beo 
tego, *e lud wiejski niechętnie po 
nosi dotychczasowe znaczne cięża
ry  na rzecz szkoły i że ciężary te 
bywaję istotnie niejednokrotnie tak 
wielkie, iż gminie trudno im podo
łać, ponowiły się projekty żądające, 
aby i inne w arstw y społeczeństwa 
przyjęły na siebie część ciężarów 
szkolnych w gin tach wiejskich.

Onegdaj zgłoszony a dziś uza
sadniany w Sejmie przez posła 
Stan. hr. Badeniego wniosek, doty
czący zmiany niektórych postano
wień ustawy z 2. maja 1873 o za
kładaniu i utrzymywaniu publicz
nych szkół ludowych różni się od 
poprzednich w tej mierze stawia
nych tem, że zafnierza sprawę ra
dykalnie rozwiązać i że został po
party niemal przez wszystkich wła
ścicieli obszarów dworskich, z s i a 
dających w sejmie, a Yięc prżez 
tych, od któryoh M rf największych 
ofiar.

Ze stanowiska naszego możemy 
tylko g o rą c o  przyklasnąć tradyeyj 
nej-- ofiarności szlachty polskiej, któ
rej dziś nowy dówód m am j przed 
sobą, — » nie naszą rzeczą roz
ważać czy i o ile ofiarę tę łatwo 
zniosą zwłaszcza ubożsi a w wiel
kiej uzęśe: mocno obdłużeni wła
ściciele większych posiadłości, bę
dący aiemal nominalnymi w łaśc 
( elami a w istocie tylko dzierżaw- 
śgffit i  a n tń w  riozbiór - i  -ocena tej 
kwestyi to rzecz ich zastępców, a 
ak trafnie nazwał książę marsza

łek, pełnomocników ich w sejmie. 
Rzeazą posłów będzie rozważyć: 
w j a k i e j  m i e r z e  c a ł y  k r a j  
a  w j a k i e j  m i e r z e  w ł a 
s n o ś ć  w i ę k s z a  p o w i n n a  
p o n o s i ć  c i ę ż a r y ,  w ypływ a
jące ze znacznej ulgi, sprawianej 
ludowi wiejskiemu. Rzeczą Sejmu 
1 idzie pomyśleć nad tem : czy nie 
wyrządzi się moralnej krzywdy in 
nym zamożnym i oświeconym w ar
stwom społeczeństwa, niedopusz- 
czając ich do wspólnych ofiar na 
cele oświaty.

Postawiony w sejmie wniosek 
żąda, aby. właścioiele obszarów 
dworskich ponosili na cele szkół 
ludowych ciężary zupełnie równe 
ciężarom gmin wiejskich. Pragnie- 
m gorąco, aby włościanie zrozu
mieli doniosłość tego wniosku i 
aby się znaleźli jak  najliczniejsi je 
go reprezentanci, którzyby jem u 
wskazali jak  płonnemi i bałamutne-

mi są nieustanne agitacye, wmawia- 
Ijące^w lud, że większość jego dzi- 
1 siejszych reprezentantów, w ybra
nych z pośród właścicieli większych, 
nie pilnuje interesu w łościan, ale 
ma na myśli jedynie obronę spraw  
własnych.

Gdy w r. 1872 Sejm przystą
pił do uregulowania pokrycia ko
sztów utr ;ymania szkół ludowych 
i wydam? obecnie obowiązującej w 
tym kierunku ustawy, wówGzas, 
imieniem komisyi szkolnej, jej sp ra 
wozdawca a tak wielce zasłi.żonv 
na polu szkolnictwa ludowrego po
seł Euzebiusz C z e r k a w s k i  w 
sprawozdaniu przedłożenm Sejmo
wi wyrzekł następujące słowa : 
(Str. 415 stenograficznych proto
kołów z r. 1872).

„Przedewszystkiera zajmował komisje 
stosunek obszarów dworskicn do gmin, 
rustykalnemi zwanych. Zdawało jej się, 
że dotychczasowe wyłączenie pierwszych 
od ścisłych obowiązków względem szkół 
w. [gminach istniejących nie jest uspra
wiedliwione, chociaż bowiem właściciele 
mszarów dworskich d l  korzystają zwy

kle dla owych dzieci z nauk, udziela
nych w szkole gnrnnej, i nie mogą w 
ogóle być pociągnięci do ponoszenia cię
żarów, ze związuj gminnego, jako poli
tycznej całości wyrr tających — wszela
ko nie może im być obojętny stopień 
oświaty, na jakim się znajdują ich naj
bliżsi sąsjedzi, dlatego przyczynianie się 
w do kosztów utrzymania szkoły pro
ponuje komisja. Gdyby jednak większe 
niż te, co komisja proponuje, chciano 
nałożyć ciężary na obszary dworskie, 
wytworzyłyby się ztąd stosunki niena
turalne a może tak dla jednej jak  dru
giej strony szkod'iwe“.

W rozprawie zaś jeneralnej rzekł 
poseł Czerkawski :

.Do funduszu miejscowego — mówi 
ustawa — przyczynia się obszar dwor
ski w jednej trzeciej tego, co płaciłby, 
gflybj u y t  cctrmkiem gminy. Komisji 
zdawało się, że takie obliczenie jest słu
szne, bo nie jes t on członkiem gminy, 
a zatem konsekwentnie bylibyśmy postą
pili, gdybyśmy go byli zupełnie i weł
ni li. Zdawało nam się jodnau, że należy 
właściciela wciągnąć do tego organizmu 
duchowego, który nas wszystkich łączyć 
będzie. Zapominać jednak nie na'eży, 
że ten właściciel do funduszu powiato
wego, który uzupełnia gminny, płaci to 
samo, co każdy inny, — gdyby przeto 
powirtowe fundusze szkolne, jak żąda 
poseł Skrzyński, uchylono, obszar dwor
ski płaciłby o «/» mniej."

A jakimż był ówczesny skład 
sejmu ? Oto zasiadało w nim 19 
księży ruskich, 25 włościan i 6 z 
inteligencyi ruskiej jako stała opo- 
zycya.

Cóż ci posłowie odpowiedzieli 
na propozycyę komisyi ? na uzasa
dnienie przez jej sprawozdawcę 
wnioskow co do rozdziału kosztów? 
Oto ani jeden głos skargi n e ode' 
zwał się przeciw wnioskom komi
s j i  a przecież wiadomo, że w g ru 
pie tych posłów 'było wielu, którzy 
we wszystkiem co Sejm uchwalał,

upatryw ali już z góry pokrzywdze
nie włościan, politycznem bowiem 
ich dążeniem było szerzyć niena
wiść i niechęć pomiędzy ludem do 
ówczesnej większości sejmowej. 
Dlaczego więc się nie odezwali w 
Izbie? Odpowiedź łatwa, gdyż pro
ponowany rozkład raczej dowo ził, 
że komisya pociąga obszary dwor
skie nietylko ao spełnienia obc 
wiązku, lecz oraz do ponoszenia o- 
fiar ponad to, co stosunek prawny 
i jednoczesne uchylenie taks szkol
nych, worew ówczesnemu wniosko
wi rządowemu, na nie wkładało.

Dziś od tego czasu dzieli nas 
lat 20 — a w pizeciągu tego cza
su zmieniły się zapatrywania. T ro 
ska o dobro ludu naszego staje sJę- 
coraz powszechniejszą i Sejm, w, 
którym żywioł szlachecki przeważa, 
i w którym głównie włośeiaństwi 
reprezentuje gotów uczynić dla 
ludu kosztem w arstw  zamożnieje 
szych ofiarę, której się nikt przed 
20 laty ani domagał ani nawet spo
dziewać mógł.

Pragniemy ito li, aby na*- 
si włościanie chcieli i umieli o- 
cenić należycie, gdzie są jego rze
czywiści -przyjaciele, aby zechcieli 
uwierzyć, że są moralne cele i wyi- 
nze narodowe interesy, sprawiające, 
i m  najlepszym ludu przedstawicie
lem bywa jego zamożniejszy sąsiaa 
z dworu. Oby wszystkie dobre ehę- 
ci i gorące zabiegi około dobra 
ludu, około jego moralnego i ma- 
teryalnego podniesienia, nie spełz
ły na niczem wskutek agitacyi lu
dzi powodowanych zawiścią i nie
nawiścią, trafiających do najgor
szych jego nam iętności, szkodzą
cych ojczyźnie przez pielęgnowanie 
nieufności mas ciem nych fie oś wier
conych w arstw  narodu i prowa
dzących lud na manowce, których 
końcem — przepaść.

N ona m a ś ć  i  b .  i s t r o io l i t i .
Lwów d. 17. stycznia.

Przed kilku dniami podaliśmy wia
domość o namiętnym napadzie Hały- 
ceanyna na ks. metronolitę za to, że 
nie ulegająo terroryzmowi moskalofilów 
powiatu brodzkiego, ze stanowiska du
chowieństwa i katolicyzmu popiera tam 
kandydaturę prof. Barwińskiego do sej
mu. Sprawa to ostatecznie polityczna; 
ale nawet w sprawy ezysto duchowne 
wtrąca się organ ajencyi rosyjskiej i 
w ostatnim artykule pod nap. -K ardy
nał Ledóohowski a kościół galicyjsko- 
ruski“ od czci i wiary odsądza ks. me
tro p o litę— za to, że sprawy duchowre 
prowadzi P® myśli ajencyi rosyj
skiej, radykałów i tych narodowców, 
którzy się do moskalofilów i radykałów 
przyczepiają.

Hałyceanyn jeszcze nie może prze

boleć, że skazane zostały na zatratę 
dwa takie siedliska moskalofilizmu i 
radykalizm u, jak ruskie seminaryum 
duchowne we W iedniu i jeneralne ru
skie seminaryum duchowne we Lwo
wie. W raca on dzisiaj znowu do tej bo- 
leśnej dla niego sprawy i podnosi, że 
kard. Ledóohowski „reprezentujący pod 
firmą katolicyzmu interesy polsko-naro- 
dowe przy kuryi papieskiej" porozu
miał się z namiestnikiem hr. Bade- 
•nim, który zeszłej wiosny bawił w R zy
mie, i umówił się z nim oo do niezbę- 
dnyoh w kościele ruskim i „ego ducho
wieństwie , reform*. Na zarządzenia te 
zgodził się ks. metropolita, gdy był 
później z pielgrzymami ruskimi w R zy 
mie a jakie to miały być reformy, na
leżało się domyślać z mowy papieskiej 
do pielgrzymów — mowę tę zaś uło
żył kard. Leaócbowski w myśl swoich 
konferenoyj z p. namiestnikiem.

„Tak więc, powiada Hałyceanyn, 
postanowiono zwiuąc seminaryum  w.e- 
aeńskie i rozbić jeneralne seminaryum 
lwowskie. W odnośnym reskrypcie ce- 
sarsk m zapowiedziano, że na miejsce 
seminaryum wiedeńskiego będą od po
czątku bieżącego roku szkolnego da
wane stypendya ruskim  kandydatom  do 
stanu duchownego, aby czy to w kraju 
ozy za granicą mogli uczęszczać na 
wyższe studya teologiczne. Jednako
woż stypendyćw tych nie Wyznaczono 
i alumni wiedeńscy zostali na ten rok 
w seminaryach Iwowskiem i przem y- 
skiem umieszczeni.

K om entarz urzędowej Gut. Lwow
skiej do reskryptu  cesarskiego miał — 
jak  dalej wywodzi Hałyceanyn — uspo
koić na razie opinię i duchowieństwo 
ruskie na to, aby „kardynał Ledó* 
chowski i jego Polacy mogli dalej 
przeprowadzić swoje cele, mające na 
oku nie dobro ruskiego kościoła, ob
rządku  i duchowieństwa, ale całkiem 
co innego". „Z wiargodnego źródłi — 
pisze dalej Hałycianyn -— donoszą nam, 
że kard. Ledó chowski ^uż postarał się
0 to, aby suma 37.000 zł. wydawana 
przez rząd na utrzym anie zwinięte
go teraz seminaryum wiedeńskiego, 
była na przyszłość używaną na oele 
rzymskiej k^ngregaoyi de propaganda 
fide. Tak zwanym  reformatorom ko
ścioła i duchowieństwa ruskiego, ja k  
oni zapewniają, zależy na tem, aby 
przyszli pasterze ruskiego stada du
chownego byli katolikam i i mieli o 
Rzymie i jego m ieszkańcach lepsze 
pcjęcie, niż je  ztąd  po kilkuletniem  
wychowaniu wynoszą".

Czy to prawda, co Hałyceanyn p i
sze o przeznaczeniu owych 37.000 zł. 
powiedzieć nie możemy. Ale gdyby 
naw et i była prawda — cóż w tem 
byłoby tak nadzwyczajnego? W kraju 
nie ma wyższych zakładów teologi
cznych we Wiedniu nadal trzym ać 
alumnów ruskich niepodobna, bo nie 
chce tego ani rząd ani episkopat ru 
ski, i słuszność przyznali im fak ty 
cznie owe łotrzyki, co napadli byli 
ks. m etropolitę i kanoników na wie
deńskim  dworcu kolejowym — wszak 
oni żywili się przy w;edeńskiem se
m inaryum  ruskiem 1 Pozostawał tylko 
inszprucki wydział teologiczny, ale 
tym  kierują jezuici, więc w n ;ebogło- 
sy nderzj y na alarm wszelakie pisma 
ruskie, że tam będą posyłani alum ni 
ruscy na wyższe wykształcenie. Rząd
1 episkopat uozyniły zadość temu la
mentowi — i mają posyłać alumnów 
ruskich do Rzymu. Cóż w tem  s tra 

sznego?... R eskrypt cesarski wykonany 
będzie z uwzględnieniem lamentów ru- 
sk.ch 1 Czyliż sądził Hałyceanyn, że ak t 
cesarski będzie rzucony do kosza, ja k  
nieprzydatny dla redakcyi a rtyku ł n a 
desłany ? •

Brak argumentów zasłania Hcłycea- 
nyn wykrętem, że „w tym  wypadam nie 
chodzi o katolicyzm, ale o wysoką po
litykę, której cele są nam dobrze wia
dome". — Czy nie zecdciałby nam co 
odsłonić z tej swojej dokładnej wiado
mości ?

Ws selako wystarczy nam dalszy ciąg 
artykułu Hałyczanyno, aby się nato
miast dowiedzieć, o co jemu chodzi. 
Hałyceanyn uderza namiętnie na ks. 
metropolitę, że nie wystąpił przeciw 
przeniesieniu owych 37.000 zł. do Rzy
mu i tem nie popsuł szyków kard. Le- 
dochowskiemu w Rzym ie przecież prę
dzej by uwierzono ks. metropolicie niż 
temu kardynałowi. „Ale ks. metropo
lita — woła Hałyceanyn — nie posiada 
tyle odwagi i stanowcze, ci, aby przed 
sto.ioą rzymską wystąpił z bezstron- 
nem i grnntownem przedstawieniem na
szych stosunków kościelnych!" — ta
kim najcięższym dla biskupów zarzu
tem miota organ ajencyi rosyjskiej, dla 
którego ideałem kościoła, jedynym  ko
ściołom jest rosyjsKi kościół prawosła
wny i który przed kilkoma dniami wy- 
drwiwał prof. Barwińskiego za to, że 
jest wedle świadectwa ks. m etropolity 
katolikiem i chodzi do spow iedzi!

Hałyceanyn spełnia tym  artykułem 
obowiązek swój względem utrzym ują
cych go sfer rosyjskioh. Ale zarazem — 
i dlatego właśnie podnosimy tę spra
wę, — odwdzięcza się on radykałom 
ruokim, którzy mos!;alofilizmowi uży
czyli szczudeł, ,by t ę znowu wydźwi- 
gnął na widownię. I  zaiste, dla rady
kałów ruskich, którzy nie znajij księży, 
tylko „popów" w swoim organie dla 
ludu, Ohliborobie, nie m ote nic być 
przyjemniejszem i co więcej, przyda- 
tniejszem, jak  to podkopywanie episko
patu w opinii ruskiej. Urwać głowę 
korpusowi, to cóż po tułowiu?

Hałyceanyn t Diło lam entują bezra
dnie, że Chliborob podkopuje powagę 
duchowieństwa ruskiego a  ludu. i  e 
podkopywać powagę głowy duohe- 
wieństwa, to co innego 1 W JDile i Ha- 
łyceanynie, na wiecach i t. p. ciągłe 
wrzaski, że rząd, nam iestnik, żandar- 
merya, szlachta i in te ligenc ja  polska 
podkopują powagę duchowieństwa i 
episkopatu ruskiego. Ale swoje napa
ści na metropolitę, na ks. biskupa Kui- 
łowskiego, & nawet na ks. biskupa Pe- 
i68z.a m ają sobie za ohlubny obowią
zek patryotyczny i — religijny.

Dowód to jeden, podobno najstra 
szniejszy, kołowacizny i demoralizacyi, 
jaka panuje w obozach ruskich, a k tó 
rą radykały — jedyni pomiędzy R usi
nami, którzy pracują, aozą się, wiedzą 
do czego dążą i są zręczni — ju ż  zna
komicie wyzyskali, a opanc wawszy na
rodowców i moskalofilów, dalej snadno 
w ytysk i^ać  będą.

KORESPONDENCYE.
L o n d y n  12. stycznia. 

(Kok przestępny. — P.zywilej królowej Małgo
rzaty. — Panny fin de sieclt. — Nowe rzemiosło.)

Sądziłem dotychczas, że lata prze
stępne mają znaczenie tylko dla trzech 
kategoryj ludzi: dla gospodyń, które za

taką samą kwotę przez jeden dzień dłu 
żej opędzać muszą wydatki domowe, lia 
tych, którzy w dniu 29. lutego się uro
dzili i wreszcie dla rolników, gdyż y  
każdym przestępnym roku zjawiają się 
w wielkich masach chrabąszcze .majowe. 
W Anglii, a zwłaszcza w Szkocji jedc £ 
każdy rok przestępny ma doniosłe zna
czenie w społecznem życiu. Oto w *a- 
kim roku pannom i wdowom pozwala ko
deks towarzyski przewrócić petządek 
światowy i zam.ast cierpliwie c*«s.aió, aż 
zjawi się starający się o ch rękę, mogą 
stanąć przed wyDranym przez siebie i 
rzec: Mój panie, kocham pana; czy mo
gę mówić z ojcem pańskim? O ile psn" 
ny czynią z tego przysługującego im 
prawa użytek, nie wiem — dość, że ma
ją do tego prawo. W r. 1288 bowiem 
szkocki parlament opublikował następu
jący statut: „Jej królewska Mość Mał* 
gorzata rozkaz" ta, uby za jej rządów ka 
żdej dziewczynie i każdej damie, wyso
kiego albo niskiego rodu, wolno było 
mówić do mężczyzny, Hóreg- 'ulubi. 
Gdyby ten wzbraniał się ją poślubić, wi
nien będzie, jeżeli nie udowodni, ie z 
inną już jest zaręczonym, zapłacić karę 
100 funtów sterlingów, lub mniejszą we
dle swego majątku." Po śmierci dobrej 
królowej Małgorzaty w gwałtownych pe- 
tycyach żąda/y kobiety od parlamentu 
przedłużenia na wieczne czasy powyż
szego przywileju. Ahr je uspokoi*-, w?‘ 
znaczył parlament 29. luty (o perfidio 
m ęzka!) jako jedyny dzień w roku,( w 
którym kobietom wolno konkurować o 
mężów. Z czasem zniesiono karanie grzy
wnami mężizyzn, odrzucających prośbę 
o ich rękę, prowadziło to bowiem do 
wyzysków i spekulacji, — zawsze je* 
dnak zwyczaj ten, który dość ję.§4SSe 
jest rozpowszechnionym^ bardzo hyc no
że kłopotliwym dla niejednego wybr, 
nego. Cóż ma odpowiedzieć ?

i

— Pani, twój wybór zaszczyca 
— odpowie czterdziestoletni kawaler, 
skromnie spuszczaiąc oczy ua s w ó j  okrą
gły brzuszek — ale moja młodość i nt°j® 
niedoświadczenie życiowe nakazują m> 
powstrzymać się eszcze przed tym naj* 
ważniejszym krokiem w życiu. Pani, po
zostańmy jeszcze przez pięć lat przT’".- 
ciótmi, tymczasem poznamy f'? a 
potem... może...

Bo też nielada trzeba mieć odwagę 
aby teraz poślubić angielską pannę. OhI 
te angielskie panny stanęły teraz zupeł
nie na wysokości stulecia. Proszę posłu
chać. W ostatnim numerze tygodnika 
Modern Society pisze jakiś ojciec rodzi
ny : „Należy zwrócić uwagę w zystkicn 
rodziców, że wśród młodym dziewcząt 
grasuje moda fotografowania się bez ża
dnych kostyumów na wzór starych obra
zów i posągów. W ostatnich czasach 
otwarto w Londynie wiele pra:owni fo
tograficznych, w których dziewczęta w ten 
sposób bywają fotografowane wiedzia
łem się o tem, gdy jednego 
schowkach moich córek znalazła zona 
moja dwie podobne fotografię, m» óryc _ 
były moje córki w pozach Androme J  i 
Aspazyi. Fotografie te zajęt A y* 
wych modeli Córki moje tir raczyły «ię 
tem, że tak czynią wszystkie  ̂ ź 1 
modą między przy-aciółkami o iec
sobie podobne fotografie . „„nla
rodziny w zyw

modv która może nnec nieobliczalne na 
steDstwa. Obdziera o l -  wiew., aflgiel- 
skie * wsz 1 ..ego wstydu, którego, wao- 
I Z  \  niemo, .wie głębokiego dekolto-
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l a i y e  Rodziewiczów nę.
(Ciąg dal««y.)

— Kostusiu, to dla ciebie, To mój 
plan wspólnego ubezpieczenia, 'i abierz, 
może Butytkujesz u Kabylów, 1)0 tutej
sze towarzystwo jeszcze doń nie do- 
TSiło.

Potem rzucił na stół drugi arkusz:
— I  to dla ciebie, kopia wyroku kom

promisu. Możesz podać do humorysty
cznych gazet. Epilog zaś taki, że Za- 
wirski oburzony. Mancewiez jeszcze 
nie kontent. Werbicz ^eszcze bije się 
! •  ikrupUłami, czy nie za ostro osądził, 
Jawornicki dumny ze swego wyroku i 
rozumu, a szlachcic niezawodnie kogoś 
c nas podsm&li. Dobra noc wam. Zasy
piam na lanr&ch 1 Jurek, przynieś mi 
szumiących proszków z ap tek i!

Zatrzasnt! drzwi na stałe.

VIII.

W okuie u Kiwy fryzowano pięknego 
Wiktora. Czynił to jego lokaj, a poma
gało dwóch żydków. W temże oknie sie
dział też pan Józef i objaśniał nazwiska 
przechodzących młodemu Zawirskiamu, 
uzbrojonemu w ostre szkła n<\ swoich 
wyłupiastych, baranich oczach.' Tamże 
ogryzał sobie paznogcie, zgrany do 
szczętu, Ludwik Tedwin, rozmyślając, 
komu wpakować wczoraj kupioną klacz 
z fałszywym regestrem, i tamże siedział 
Zygmunt Holanicki, gwiżdżąc przez zę-

i myśląc, czy wygrane setki zawieźć 
ń Pryskowa, czy też zostawić pokusom 
miasteczkowym,

Przed tem oknem przechodziły panie.
W iedziały onp, że młodzież tam  jest 

i patrzy, więc udawały, iż tego nie 
wiedzą.

Jedne przechodziły szybko, jakby 
spłoszonj, inne śmiały się między sobą, 
inne stroiły miny pogardliwe lub powa
żne, a wszystkie myślały, że za tem 
oknem są tacy, którym ę niezawodnie 
podobają.

Za tem oknem tymczasem istotnie 
zajmowano się niemi Pan Józef grał ro
lę introduktora.

— Patrz pan — mówił do Zawir-

skiego — ta gruba panna z tą małą 
czarną, to Stocka i Wojniczówna.

— Aha, te, co się dzielą Stachem 
Darowskim. Iłestya używa jak sułtan — 
wtrącił Wiktor, nie odwracając oczu od 
źwierciadła.

— A bogate to? — zagadrął 2a- 
wirski.

Obiecują po dziesięć tysięcy za 
Stockie, a Wojnicz podobno złożył w 
banku posag, ale — tu pan Józef ręce 
rozłożył — ja  przy tem nie byłem.

— Wiesz co, Józefie? — wtrącił Lu
dwik Tedwin — załóżmy spółkę. Ożeń 
się ty z jedną, ja  z drugą, a że jesteś 
człowiekiem romansowym, oddam ci i 
moją, ty mi zaś oddasz posag swojej.

— Owszem, służyłbym chętnie, ale 
mam zobowiązania gdz.eindziej, obo
wiązki ! — odparł Józef, tajemniczo się 
uśmiechając.

— Och, te twoje zobowiązania I — 
burknął Zygmunt — na poczcie w Ma- 
lewiczach także jest co gadać.

— A to kto? — zagadnął Zawirski.
— Ta bryczka, to Janickie przecie ! 

Cące dziewczynki! Może je każdy uści
snąć, byle mam l nie widziała.

— I  byle ojcu pieniędzy pożyczyć! 
-— dodał Wiktor. — Ja  jag za trzy

dzieści rubli, które mu dałem, dostałem 
starszą na kuligu zeszłej zimy i wozi
łem całą noc nie prosta drogą.

— Czy one niedaleko Malewicz? Nie 
zły nabytek. Muszę sobie to zanotować! 
— rzekł Zawirski, szczerząc w uśmiechu 
swoje popsute zęby.

— A oto grono tuzów ! — syknął 
Józef, chowając głowę dyskretnie. — 
Stary Różycki ze swoją synowicą. Ten 
6obie n.e zau»je przymusu, coś jej szep
ce do ucha na ulicy, a za nimi ten kre
tyn synowiec i twoja siostra, Zygmusiu. 
Wadzisz ?

— A mnie co to obchodzi? — bur
knął Zygmunt. — Wolę, żeby Jaga cho
dził-, z Różyckimi niż z wami lub ze 
mną ! To bo ochota tyle gadać o tych 
panr ach i znać wszystkie !

— Werbiczówna idzie ! — oznajmił 
Józef po chwili.

— Gdzie? która? — ciekawie spytał 
Zawirski, składając podwójne binokle i  

mrużąc jedno oko.
— O, ta, w granatowym płaszczu, 

wysoka, szczupła.
— P i, pi 1 To sz y k ! Jest »< sag?
— jjest -  m ruknął Z ygm unt -  ale

nie dla ciebie, derdanelu 1
— Posagi... -  zaśmiał eię Wiktor

— żeby był, ale są tylko pozory. Ban- 
kru ty !

— Szkoda! — westchnął Zawirski, 
goniąc oczami smukłą postać.

— Oto i dwie Zapolskie.
— Te, co krowy doją w domu i sa

me zajmują na szkodzie chłopskie świ
nie? Podobno myją się tylko raz na ty
dzień, pod studnią !

— Nie, to Orlińskie. To podobno su
chotnice, jedna ma krzywą łopatkę, dru
ga miewa konwulsje!

— Tfu, trzysta tysięcy! — zaklął 
z obrzydzeniem Zygm unt, wi tając. 
Dzięki Bogu, że ja w waszem towarzy

stw ie nie ży ię! . .
— Dalibóg, Jawornicka jed zie  .
'___  jedynaczka? Nie może być!

zawołał Wiktor, rzucając się do okna 
z na pół ufryzowaną głową.

  Alei czwórka kasztanów warta
fysiąc rubli I — Krzyczał Ludwik, wyty
kając też głowę.

'  To ta panna gruba, ospowata,;
w żółtej bryczce? — badał Zawirski. j

— Ta, tal Sto tysięcy jak lodu i ma- j 
jątek złote jabłko. Tej wiosny skończyła 
wychowanie Sam kwiatek! — mlaskał i  

językiem, Józef, trącając Wiktora.
— Pojechała do kościoła. Trzeba!

będzie zblizka ją obejrzeć 1 -  .^ « jd o -  
dował piękny Tedwin, W W *
lustra. . , . . .

Zawirski spojrzał na n’9g® 4 ukosa. 
__ Szpetnr J Ja mogę sob ą pozwo

lić na piękna i bogatą ! — rzekł.
— I ja też, ale osobno! — odparł

Wiktor.
Pan Józef znowu nicso od okia się 

odsunął.
_  Teraz już się msza zacznie, bo 

moja siostra poszła; syndyk kościelny! 
— szepnął. -  I goście algierscy z nią
i pani iZofia.

  Ten Konstanty to cielę! — zde
cydował Ludwik.

— I hołysz! Karty w rękę nie we
źmie.

— Dobry, kiedy stż tu go wiozą że
nić; tam go widocznie zbrakowano.

— Ja nie umiem z mm gadać; bar
dzo głupi!

Tę ostatnią uwagę Wiktora podniósł 
Zygmunt.

Ciekawy jestem, co głupi głupie
mu ma powiedzieć ?

C. i. n
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wania, jakie ta jest zwykłem, już i tak 
wiele mieć nie mogą.

Nie chcę zresztą wydawać sądu o 
obyczajach, które panują w wielkim Lon
dynie. Znam za mało tutejsze społeczeń
stwo. Powtarzam tylko, co słyszałem i 
widziałem. Pewnem dla mnie jest jednak 
to, że dziewczęta zawcześnie zaczynają 
tn odgrywać swoje role, a zawsze chcą 
je grać wysoko. W bogatych domach nie 
ezyni to może różnicy, ale dla rodzin 
klas średnich, bez wielkiego nazwiska i 
bez wielkiego majątku, sprowadza to czę
sto katastrofę materyalną. Opowiadano 
mi jako fakt, że niektórzy ojcowie córek, 
nie mający w towarzystwie szerszych 
stosunków, „wynajmują" za gotówkę mło
dych panów z pięknem imieniem, a pró
żną kieszenią, aby na publicznych balach 
„protegowali* ich eórki i reklamowali 
w kołach swoich znajomych. Ma to na
wet teehniczną nazwę: to tcork the girl 
up. Niejeden Stcell po karnawale płaci 
tak pięknie zarobionemi pieniędzmi swoje 
dłngi. Także rzemiosło 1

Akcya pomocnicza kraju.
Lwów d. 17. stycznia.

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu o- 
desłano do komisyi budżetowej sprawo
zdanie Wydziału krajowego w przedmio
cie akcyi pomocniczej kraju dla dotknię
tych klęską powodzi w r. 1893. Sprawo
zdanie wykazuje, że czerwcowa klęska 
powodziowa dotknęła 27 powiatów i zni
szczyła kilkaset gmin.

Jakkolwiek Wydział krajowy nie roz
porządzał w roku 1893 kredytem na po
dobne cele przeznaczonym, to jednak w 
niniejszym nagłym wypadku przeznaczył 
ze skarbu krajowego kwotę 25.000 zł. na 
zasiłki bezzwrotne dla powodzian i od
niósł się do prezydyum namiestnictwa o 
wyjednanie na ten cel u rządu 75 000 zł. 
i przypomniał sprawę regalacyi rzek ga
licyjskich.

W sierpniu atoli nawiedziła nasz 
kraj nowa powódź, która rozmiarami 
przewyższyła znacznie powódź czerwco
wą i okazała się w skutkach jeszcze stra
szniejszą. Wydział krajowy udzielił więc 
na zaknpno żywności dla ludności wło
ściańskiej dalszego zasiłku w kwocie 
3650 zł. i odezwą przypomniał prezy
dyum namiestnictwa sprawę udzielenia 
ze skarbu państwa zasiłków dla powo
dzian, tudzież sprawę bezpłatnego udzie
lenia soli bydlęcej. Z powodu licznych i 
natarczywych próśb, wykazujących nędzę 
1 głód, Wydział kraj. był zniewolony 
przyznać dalsze zasiłki na żywność dla 
ludności włościańskiej w łącznej kwocie 
5000 zł., razem tedy łącznie z zasiłkami 
poprzednio wymienionymi Wydział kraj. 
wydał na żywność dla ludności włościań
skiej kwotę 30.050 zł.

Na ten sam cel prezydyum namiestni
ctwa rozdzieliło kwotę 5.000 zł., udzie
loną przez cesarza jako doraźną pomoc 
dla dotkniętych powodzią.

W i e l c e  c h a r a k t e r y s t y c z n y m  
jest dalszy ustęp sprawozdania Wydzia
łu kraj.:

„Z dziennika ustaw państwa Wydział 
kraj. powziął wiadomość, że cesarskiem 
rozporządzeniem z dnia 23. siepnia 1893 
przeznaczono z funduszów państwowych 
tymczasowo na zasiłki dla powodzian w 
Galicyi, Bukowinie i Tyrolu kwotę zł. 
140.000, z której miało przypaść na Ga- 
Iicyę zł. 150.000. Wydział krajowy nie 
wątpił, że w myśl dokonanego z prezy
dyum namiestnictwa porozumienia, su
ma ta zostanie rozdzielona w p o r o z u 
m i e n i u  z Wydziałem krajowym. Gdy 
jednak ani o samym fakcie ndzielenia 
subwencyi państwowej, ani też w spra
wie rozdzielenia jej Wydział krajowy 
w dwa miesiące od daty rozporządzenia 
cesarskiego nie otrzymał od rządu ża
dnego uwiadomienia, a tymczasem wpły
nęły wykazy powodziowe niemal od 
wszystkich zawezwanych wydziałów po
wiatowych , oczekujących niecierpliwie 
tej pomocy państwowej, która miała im 
być wymierzona w porozumieniu z Wy
działem krajowym, Wydział krajowy o- 
deswą z dnia 21. października 1893 r. 
przypomniał prezydyum namiestnictwa 
powyższy układ i upraszał o wyjaśnie
nie. Odezwą z dnia 22. listopada 1893 
prezydyum namiestnictwa oznajmiło:

.Mam zaszczyt oznajmić Swiet. Wy
działowi kraj., że z kwoty 240.000 zł., 
dozwolonej najwyższem rozporządzeniem 
z funduszów państwowych na rzecz po 
wodaią dotkniętych, przeznaczył p. mi
nister spraw wewn. dla Galicyi 150 000 
sł., o d d a j ą c  mi  t ę  k w o t ę  do  dy- 
a p o s y c y i  na powyższy cel. Rozdziela
jąc ów fundusz państwowy na pojedyn
cze powodzią dotknięte okolice, z a r z ą 
d z i ł e m  w y p ł a t ę  przyznanych zasił
ków pieniężnych na ręce odnośnych pa
nów starostów, którym zarazem poleci
łem obmyśleć i ułożyć w porozumieniu 
z dotyczącymi wydziałami powiatowymi 
gpoeób użycia przyznanych zasiłków".
I  tn wyliczyło prezydyum namiestni
ctwa, że z zapomogi tej dało powiatowi 
przemyskiemu 14.100 zł., turczańskiemu 
8.150 zł., jarosławskiemu 5.300 zł., stryj- 
skiemu 8.000 zł., Samborskiemu 6.000 zł., 
sanockiemu 6.300 zł., brzeskiemu 6.000 
sł., brzozowskiemu 4.500 zł., doliniań- 
skiemu 4.300 zł., jasielskiemu, żydaczow 
skiemu, rohatyńskiemu, stanisławowskie
mu, niskiemu i kałuskietnu po 4.000 zł., 
dobromilskiemu 3.000 sł., gminom Głów 
i Janowice powiatu tarnowskiego po 
500 zł., razem 1.000 zł., gminie Targo- 
szyna powiatu wielickiego 300 zł., na 
budowę drogi Podkamień-Pieniaki po
wiatu brodzkiego 2.000 zł., na budowę 
drogi Olesko-Czechy powiatu złoczow- 
śkiego 1.500 zł., a nadto wydano je 
szcze 12.550 zł. drobniejszemi kwotami 
na zasiłki dla poszczególnych gmm lub 
osób szczególnie dotkniętych klęską po
wodzi, jakoteż na doraźną pomoc po wy
lewach. Nie rozdano kwoty 45.000 zł., 
pozostawiając do dyspozycyi na wypa-| 
dek potrzeby.

Dnia zaś 31. grudnia 1893 Wydział 
kraj. otrzymał odezwę prezydyum na
miestnictwa, zawiadamiającą, że dodat
kowo w grudniu przyznano dalsze za
pomogi : 3.000 zł. dla powiatn niskiego, 
kwotę 4.500 zł. na wykonanie robót me
lioracyjnych koło Wysocka w powiecie 
jarosławskim, wreszcie kwotę 1-500 zł. 
dla mieszkańców gminy Rymanowa na 
zakupno zboża do zasiewów, oraz na 
przeprowadzenie robót asanacyjnych.

Na podstawie zebranych dat przez 
Wydział krajowy powodzie nawiedziły 
w 36 powiatach 1684 gmin, dotknęły 
72.020 rodzin, zalały grunta w obszarze 
242.880 morgów, wyrządziły szkód w bu
dynkach i zakładach wodnych na złr. 
267.893; w gruntach zabranych i żwi
rem zasypanych na 1,008.150 zł.; w bu
dowlach wodnych na 188.881 zł.; w ko- 
munikacyach powiatowych i gminnych, 
na 326.288 zł.; w plonach na 4,584.276 
łącznie więc wynoszą szkody powodziowe 
9,856.927 zł. Obliczając najskromniej 
p o t r z e b a  n i e z b ę d n i e  646.611 zł. 
na czasowe wyżywienie ludności wło
ściańskiej dotkniętej powodziami w r. 
1893 celem zapobieżenia głodowi i po
wstającym stąd chorobom; 592.658 zł. 
na zaknpno paszy i karmy dla inwenta
rza żywego ceiem zapobieżenia ubytkowi 
tegoż; 636.773 zł. na zakupno nasion na 
zasiewy; 203.497 zł. na przywrócenie 
komunikacyj zniszczonych powodzią; 
304.420 zł. na rekonstrukcyę zepsutych 
i budowę nowych nagłych ochronnych 
budowli wodnych, w ogóle potrzeba na 
złagodzenie skutków klęsk powodziowych 
sumy 2.434J.45 zł. Powyższe cyfry jak
kolwiek olbrzymie, nie przedstawiają 
jeszcze całego ogromu klęsk, jakie spa
dły na nasz kraj w r. 1893, ponieważ 
nie wykazują one szkód wyrządzonych: 
powodziami w innych powiatach, ogól
nym nieurodzajem plonów i zgniciem 
paszy, jaki dotknął większą część kraju 
w skutek ustawicznych deszczów i słot, 
gradobiciem np. w powieście mościskim 
(23 gm in), brzeskim, kolbuszowskim, 
epidemią choleryczną itp. W tych cy
frach nie mieszczą się również szkody 
wyrządzone na drogach krajowych i w 
krajowych regulacyach rzek.

Już wyżej wspomniano, że na bez
zwrotne zasiłki dla powodzian w naszym 
kraju celem złagodzenia ich nędzy prze
znaczono ze skarbu państwa w sierpniu 
1893 kwotę 150.000 zł., na ten sam cel 
ma być użyta suma 200.000 zł. z przy
zwolonych ustawą z d. 27 grudnia 1893
800.000 zł. razem tedy 350.000 zł. Wy
dział krajowy przedstawia ze swej stro
ny sejmowi wniosek o przyznanie na 
powyższy cel do rozporządzenia Wydzia
łu kraj. kwoty 100.000 zł. Wydział kra
jowy zamierza z tej kwoty pokryć prze- 
dewszystkiem poniesiony już a uiepreli- 
minowany w budżecie krajowym wydatek 
wyżej wspomniany w kwocie 30.050 zł., 
reszty zaś użyje na cel wskazany w mia
rę swego uznania na zasiłki bezzwrotne 
lub też na wykonanie robót publicznej 
użyteczności celem dostarczenia ludności 
wiejskiej zarobku. Nadto prosi Wydział 
krajowy 166.313 zł. na roboty publicznej 
użyteczności (melioracye i drogi) któ
rych wykonanie dostarczy zarobku i u- 
łatwi tym sposobem wyżywienie się lu
dności wiejskiej. W razie przyjęcia po
wyższych wniosków, poniesie skarb kra
jowy z powoda powodzi z r. 1893 wy
datek w łącznej kwocie 266.313 zł., co 
razem ze subwencjami państwowemi w y-! 
żej wspomnianemi czyni 616.313 zł.

KRONIKA.
Lwów dnia 17. stycznia.

Zapiski osobiste. Arcybiskup Stablew- 
ski zachorował doił .ciężko na zapalenie 
gardła.

Mianowania. Edmund Grzębski z Kra
kowa mianowany nauczycielem Bzkoły real
nej we Lwowie.

Prom ocja. P. Bolesław Riedmuller, 
rodem z Krakowa, otrzymał na Jagielloń
skiej wszechnicy stopień doktora wszech 
nauk lekarskich.

S lab  p. Maksymiliana Kaisera z panną 
Maryą Koropatwińską odbędzie się w sobo
tę 20. bm. o godz. 7 wieczorem w kościele 
św. Antoniego.

Zmiana własności. Od p. Maryi Je- 
łowiekiej kupił dobra Szwejków w powiecie 
podhaieckim p. P. Skarżyński za sumę
300.000 zł.

Cesarz wyjechał na kilkotygodniowy po
byt do Budapesztu.

Wybór uzupełniający jednego człon
ka Rady powiatowej w Stryja, z miasta 
rozpisany na dzień 16. lutego br.

Przyw ilej. Ministerstwo handlu prze
dłużyło na rok drugi udzielony Józefowi 
Schwarzowi w Zabłociu, przywilej na wyrób 
dachówek.

Karnawał tegoroczny. Następny ma
skowy wieczorek w „Gwieżdzie" zapowie
dziano na sobotę 20 b. m. Po zaproszenia 
zgłaszać się można codziennie od godziny 
8—9 wieczorem w biurze stowarzyszenia 
ul. Franciszkańska 1. 7.

Na sobotę 20 b. m. zapowiada kasyno 
miejskie wieczór z tańcami. Lista będzie 
otwartą w środę o 6 wieczór. Ula panów
strój balowy.

Oddział lwowski towarzystwa .Rodziny" 
zapowiedział swój wieczorek z tańcami na 
sobotę 3 lutego br. o godzinie 8 wieczorem 
w salach towarzystwa „Frohsin’u“ w hote
lu Żoria.

Bal prawników i w tym roku wier
nym pozostał swoim tradycyom pod wzglę
dem wspaniałej dekoracyi sali, wyborowego 
towarzystwa, elegancyi toalet, ale nie pod 
względem ilości par tańczących. Wczoraj 
zawiodły panie, niewdzięczne, nie pamięta
jące świetnej zabawy lat poprzednich. Męż
czyzn, zwłaszcza młodzieży dorodnej, pełnej 
zapału i ochoty były tłumy; między nimi 
wielu wojskowych. Sala kasynowa, przy
strojona purpurowemi i żółtemi makatami, 
wyglądała wspaniale, a jnż prześliczną była 

| boczna salka, zamieniona w turecki namiot.

Polonesem otwarto bal. W pierwszej parze 
szedł marszałek ks. Sanguszko z p. na- 
miestuikową Kazimierzową hr. Badeniową, 
dalej prez. Simonowicz z p. Chamcową, dr. 
Jan Czajkowski z p. Janowiczową, radca 
Misiński z panią Tillową, dr. Janowicz 
z p. Tempisową, poseł Włodzimierz Gnie
wosz z p. Marcelową Czajkowską, p. Wie
lowieyski z p. Włodzimierzową Gniewoszo- 
wą, p. Marceli Czajkowski z p. Bernaczko- 
wą itd. A zaraz potem rozpoczął się walc 
lekki i tańce wesołe, ożywione po kolei prze
suwały się aż do wczesnego świtu. Na 
przekór tym, którzy nie przybyli, bawiono 
się doskonale w 50 par, pod wodzą nie
strudzonego Żeleńskiego. Prócz powyżej wy
mienionych bal wczorajszy uświetnili swą 
obecnością namiestnik hr. Badeni, główno- 
komenderujący ks. Windisch-Graetz, wice
prezydent Li dl, zastępca marszałka p. .Tax - 
Chamiec, prezydent Simonowicz, poseł 3ze- 
liski, generał Tempis, dalej pp. Ricci, pan
ny Helena i Jadwiga Gniewoszówny, radca 
Spausta z córką, p. Syroczyńska z córką, 
p. Kubicka z córką, starosta borszczowski 
Miihlner z żoną, adwokat tarnopolski Poho- 
recki z żoną, p. doktorowa Smutnowa 
z córką, pp. Epsteinowie, pp. Nusko, pani 
Gayerowa z córką, pp. Kamińskie, Jeło- 
wicka, Kropiowska z córką i w. i. A toa
lety? Przedewszystkiem wcale prawie nie 
było widać olbrzymich balonowych ręka
wów. To pierwsza nowość. Jako drugą po
dać możemy, że drapowane spódnice znowu 
weszły en vogue; szczególnie pięknie wy
glądają one. na paniach, obdarzonych smu
kłym wzrostem. Trzecią nowością jest barwa 
żółta: wczoraj przynajmniej połowa toalet 
była tego koloru. Toalety były przeważnie 
jedwabne, często przykryte tiulem lub le- 
dziutką crepe-lissa, a przystrojona koron 
kami, pluszem, kwiatami i często obszyte 
futrem. Pani uamiestnikowa miała toaletę 
blado-niebieską, rękawy i przybranie z plu
szu changeant, koronki i brylanty u torsu 
i we włosach, pani Cbamcowa gris-perle, 
generałowa Tempis żółtą z białemi koron
kami, pani Janowiczowa żółtą z czarnemi 
koronkami i bogato drapowaną spódnicą. Bo
gatą toaletę miała pani Poborecka: zielony 
plusz, wstawiany przód z bogatymi haftami 
i koronki. Wdzięczne toalety były panien 
Guiewoszówien, blado niebieskie i pani Ricci 
z białego atłasu.

D y rek c ja  ru ch  w K rakow ie ogła
sza konkurs celem obsadzenia kilku posad 
technichnicznych, w okręgu tejże dyrekcyi, 
zwracamy tedy uwagę na odnośne ogłoszenie 
w inseratacb dzisiejszego numeru Oaz. nar.

Znaleziono. Pni Anna Koehlerowa, żo
na emer. artysty teatru lwowskiego, Jana 
Koehlera, znalazła wczorąj popołudniu ksią
żeczkę wkładkową Towarzystwa zaliczkowe
go radziechowskiego nr. 2195 na 400 złr. 
opiewającą i złożyła ją w dyrekcyi po- 
licyi.

K raków wydać ma na swoje potrzeby 
w r. b. wedle preliminarza magistratu 
929.181 zł.

Lad polski, pismo dla włościan i dro
bnego mieszczaństwa, które trzy lata temu 
powstało pod egidą Nowej Reformy w 
Krakowie, mimo bardzo hojnych zasiłków 
ze strony p. Jerzmanowskiego z Nowego 
Jorku, przestało wychodzić dla bratu ^abo
nentów.

t  Je rz y  A leksandrow icz, znakomity 
przyrodnik, pedagog i wielkich zasług ehy-; 
watel umarł w Warszawie w 75 roku ży
cia. Urodził się we wsi Komieeiszkach, w 
powiecie kalwaryjskim, w gubernii suwal
skiej. Gimnazyum ukończył w Sejnach, po- 
czem wysłany został do uniwersytetu pe
tersburskiego, jako stypendysta Królestwa 
Polskiego. Tam uzyskał medal złoty za pra
cę konkursową „Rodzina wrzosowatych oko
lic Petersburga", wkrótce potem stopień 
kandydata nauk przyrodniczych i posadę 
nauczyciela w Warszswie. W r. 1857 po
wołano go do akademii medyko-chirurgi- 
cznej w Warszawie, na katedrę botaniki, zo
ologii i anatomii porównawczej, a potem 
i mineralogii. W akademii śp. Aleksandro
wicz wykładał do r. 1862. Po otwarciu 
Szkoły Głównej objął w niej katedrę bo
taniki i na tern stanowisku położył wielkie 
zasługi. W r. 1869 zamieniono Szkołę 
Główną na uniwersytet, a jednocześnie po
wołano go na profesora zwyczajnego, z wa
runkiem uzyskania stopnia doktora. Żądany 
stopień uzyskał w Petersburgu za rozprawę 
o śluzowcach (Myxomycetes). Wkrótce też 
wybrany został na dziekana fakultetu. Po 
usunięciu się od zajęć profesorskich w roku 
1873 rozwinął szeroką działalność społe 
czną, pozostającą w związku z jego spe- 
cyalnośoią. Liczne prace naukowe ogłosił 
drukiem, a do ostatnich czasów był czyn
nym w komitetach redakcyjnych fachowych 
wydawnictw przyrodniczych.

R ada m. S try ja  przyjęła budżet gmi
ny na r. b. na 103.599 zł. 50 ct. w do
chodach i na 127.995 zł. 49 ct. w wydat
kach. Niedobór pokryty zostanie 29% do
datkiem do podatków bezpośrednich i 50% 
do podatku konsumcyjnego od mięsa.

Dnia 9 bm. odbył się w Stryju świetny 
wieczorek z tańcami w sali resursowej. Ini
cjatywę do tej zabawy powzięli bawiący w 
Stryju akademicy, a wzięła w niej udział 
cała okolica stryjska i inteligencya miasta. 
W pięknej sali zebrało się około 70 par 
tanecznych, których uznanie bezwarunkowe 
zjednał sobie komitet, urządzający ową za
bawę, gorliwymi zabiegami około rozbudze
nia w Stryju ruchu towarzyskiego.

Zawiązał się w Stryju komitet obywa
teli żydowskich celem uregulowania stosun
ków tamtejszej gminy żydowskiej, pozosta
jącej obecnie w opłakanym stanie. Od kil
kunastu lat bowiem reprezentują w Stryju 
przełożeństwo izraelickie jeden wybrany i 
dwaj mianowani przełożeni, którzy dzięki 
swoim wpływom niweczą starania o prze
prowadzenie nowych wyborów i utrzymują 
się przy dygnitarstwach, chociaż nie posia
dają do tego żadnych KwalifikacyJ.

f  amek ż łk iew skl. Na ostatniej se- 
syi przekazał sejm Wydziałowi krajowemu 
petycyę p. Zacbaryewicza o subwencyę 6000. 
złr. na restaurację zamku żółkiewskiego do 
zbadania. Wydział krajowy odniósł się prze
dewszystkiem do grona konserwatorów dla 
zabytków historycznych we ws hodniej Ga
licyi z prośbą o dokładne zbadanie, jakich 
w przybliżeniu kosztów wymagałaby restau
racja zamku w Żółkwi. Grono konserwato
rów wydało opinię, iż petycya prof. Zacha-

ryewicza wniesioną została do sejmu po po 
rozumieniu się w krótkiej drodze z człon
kami Koła. Nie wyszła zbiorowo z jego biu
ra tylko dla tego, że posiedzenie konserwa
torów nie mogło być zwołane przed zam 
knięciem sejmu. Sprawą tą jednak zajmo
wało się koło na następnych posiedzeniach 
i doszło do przekonania, że kwota 6.000 
złr., o którą w petycyi piof. Zacharyewicz 
prosił, pokryłaby zaledwie ' najważniejsze, 
niezbędne roboty ochronne tej, tyle drogiej 
pietyzmowi narodowemu pamiątki history
cznej.

Wspaniały niegdyś zamek Żółkiewskich, 
następnie siedziba króla Jaua Sobieskiego 
w ogólnych zarysach zachował się dotąd. 
Zamek ten w trzech częściach jest zamie
szkany, mieszczą się bowiem w nich : sta
rostwo, urząd podatkowy i sąd powiatowy. 
Te części zamku są własnością rządową, 
główne zaś skrzydło na pół zrujnowane i 
południowo-wschodnie nabyło miasto Żół
kiew. Stan majątkowy gminy m. Żółkwi 
nie pozwala jej ponieść znaczniejszych wy
datków, konieoznycb dla zachowania od ru
iny zamku, mającego dla nas cenną war
tość historyczną, zatem kraj musi w tym 
wypadku pospieszyć z pomocą Wydział kra
jowy wnosi tedy, aby sejm polecił mu wejść 
w rokowania z gminą m. Żółkwi co do 
przyszłego użycia zamku i wstawić do bud
żetu w latach 1895 i 1896 po 3.000 złr. 
ńa rettauracyę zamku żółkiewskiego, jeżeli 

tłokowania z gminą m. Żółkwi pomyślny od
niosą skutek.

Prooes O m ladlnlstów  i w drugim 
dniu rozprawy nie doprowadził dalej po 
nad załatwienie formalności przepisanych 
ustawą, ciągle bowiem przerywają bieg jego 
tak obrońcy jak oskarżeni, wnosząc rozli
czne protesty. Telegramy o wczorajszem 16 
bm. posiedzeniu sądu przepełnione są wyłą
cznie opisami epizodów. I tak: po długich 
korowodach dozwolił trybunał 231 mężom 
zaufania przysłuchiwać się tajnej rozprawie, 
gdy atoli salą jest za małą na pomieszcze
nie oskarżonych, obrońców, sprawozdawców 
dziennikarskich i takiego mnóstwa mężów 
zaufania, do sali nie dostali się wszyscy 
słuchacze tej ostatniej kategoryi. Wywołało 
to protesta ze strony obrońców i oskarżo
nych. Również protestowali oni przeciw 
stronniczemu podawaniu sprawozdań z roz
prawy przez urzędowy Prager Abendblatt 
a ironicznym śmiechem przyjęto pojawienie 
się w sali zastępcy Hlasa Naroda, który, 
jak wiadomo, został do rozprawy dopusz
czony jako strona poszkodowana przez wy
bicie szyb w lokalu wydawnictwa. Oska
rżony Hąjn protestował również przeciw 
onegdajszemu wyrażeniu się prokuratora, 
że Rudolf Mrva został zamordowanym przez 
„dwóch członków omladiny".

Dzisiejsze telegramy donoszą o przebiegu 
trzeciego dnia rozprawy następująco: Dziś
rozpoczęło się przesłuchiwanie oskarżonych. 
Zaczęto od Holzbacba. Oświadcza on, że 
jest niewinien, a ź e  jego notesik, na któ
rym akt oskarżenia się opiera i uważa za 
dowód, że on należał do tajnego stowarzy
szenia, jest tylko prostym szkicem do ro
mansu, który on miał zamiar napisać. W 
romansie tym zamierzał przedstawię zabie
gi partyi postępowej, zmierzające do znie- 
kieśife''t«pm p otworzenia międzynarodo
wy‘>4 sądów rozjemczych. Wymienione w 
p >teśiku nazwiska rozmaitych osób są two
im i  jego fantazji i miały właśnie w tym 
romansie występować.

Tajne stow arzyszenie terminatorów 
o celach socjalistycznych miała, jak dono
szą telegramy odkryć policya w Weisie 
w Górnej Austryi.

K a tastro fa  kolejow a. Z Nowego 
Jorku donoszą, że pociąg pospieszny jadą
cy z Denveru, wjechał koło Jersey-Oity na 
drugi pociąg pospieszny. Około 20 osób zgi
nęło, a mnóstwo jest rannych.

W iedeńskie koleje lokalne, a przy
najmniej przeważną ich część postanowił 
rząd wybudować własnym kosztem. W ten 
sposób staną się one kolejami państwowymi.

U m knął do A m c rjk l z Wiednia 
właściciel wielkiego składu strojów kobie
cych niejaki Lieberman, narobiwszy wprzód 
długów pi zeszło 150.000 zł.

U tarczka „cywilów* z oficeram i 
zaszła onegdaj nad ranem w Wiedniu, Wzię
ło w niej udział 3 oficerów i pięciu mło
dych ludzi, studentów i urzędników. Ofice
rom zdawało się, że młodzi „eywile“ umy
ślnie ich potrącili, rozpoczęli więc bardzo 
głośną i gwałtowną sprzeczkę, podczas któ
rej dobyło dwóch z nich szabel i wyma
chując nimi cięli w głowę, iak się zdaje na 
szczęście niezbyt niebezpiecznie, akademika 
medyka Rauschera. Żwabieni hałasem poli
cjanci położyli kres dalszym bohaterskim 
czynom synów Marsa, a pięciu młodzieńców 
odprowadzili na policyę, skąd Rauscher po 
pebieżnem opatrzenin mu rany o własnych 
siłach poszedł do domu. Komenda wojsko
wa rozpoczęła ścisłe śledztwo, dla zbadania 
który z oficerów zadał Rauseher’owi ranę i 
która z wojujących stron wystąpiła zacze
pnie. Ponieważ było to już nad ranem, więc 
dbie strony były prawdopodobnie w nieja- 
kiem sztucznem podnieceniu i stąd tak lia- 
łńśliwy cała awantura wzięła przebieg, że 
z wielu domów mieszkańcy powybiegali są
dząc ii wybuchła jaka rewolucja.

Wystawa ab orów arcykslę*ia. 
W przyszłym miesiącu odbędzie się w Wie
dniu wystawa rozmaitych zbiorów, zgroma
dzonych przez arcyks. Franciszka Ferdy 
nanda d’Este w ciągu jego zeszłorocznej 
podróży. Wśród tej kolekcji znajduje się 
nader cenny i bogaty zbiór korali, dorówny- 
wnjący wartośoią temu, jaki posiada Mn- 
zeum Brytańskie. Arcyksiąźę nie szczędził 
kosztów dla zdobycia rzadkich i ciekawych 
okazów etnograficznych, przyrodniczych itd. 
W Japonii kupił on między innemi rzadki 
bardzo gatunek koguta, z piórami w ogonie 
długości 5 metrów (?!) Za tę osobliwość za
płacił nie mniej jak 1000 zł.

Dem onstracje studenckie zaszły 
wczoraj na niemieckim praskim uniwersy
tecie. Słuchacze mianowicie wydziału lekar
skiego hałasem i'gwizdem przyjęli wchodzą
cego do sali wykładowej profesora fizjolo
gii dr. Hering’a, który podczas rygorozal- 
nych egzaminów spalił aż 27 kandydatów. 
D e m o  nstracye nie przybrały jeduak większych 
rozmiarów.

Mira Hellerówna, ukończywszy go
ścinne występy w operze cesarskiej w Pe
tersburgu, gdzie zdobyła niebywały tryumf,

obecnie śpiewa w operze cesarskiej w Mo
skwie. Miejscowi krytycy unoszą się nad 
skalą i świetnością głosu naszej artystki. 
P. Hellerówna prawie równocześnie otrzy
mała zaproszenie na występy do Opery 
Wielkiej w Paryżu, dokąd wkrótce wy
jeżdża.

Dobry żart — tynfa wart. W War
szawie opowiadają sobie: Jeden z dygnita
rzy rządowych zabierał się do wytępienia 
łapówki. Nacisnął między innymi i jakiegoś 
wyższego urzędnika policyjnego, powiadająe 
mu w oczy: Pan też bierzesz łapówki! —- 
Ekscelencjo, odrzekł obwiniony, w Warsza
wie trzech tylko wysoko postawionych ich 
nie bierze! — A to którzy? pyta ekscelen- 
cya, układając się do skromnego przyjęcia 
pochwały. — Król Zygmunt, Kopernik i 
Paszkiewicz pa pomnikach, ehoć o tym 
ostatnim są mocne wątpliwości, bo pocóiby 
tak wciąż wyeiągał rękę!

’L żalu  za wąsauii. Jakkolwiek kroni- 
ka sądowa obfituje w najróżnorodniejsze po
budki czynów karygodnych, to jednak, zda- 
e się, dotąd na kartach swych nie zdoła

łaby wykazać zbrodni, której przyczyną był
by żal z powodu utraty wąsów. W tych 
dniach stawał przed trybunałem sędziów 
przysięgłych we Wiednia niejaki Wojciech 
Zajkowski 35 letni mężczyzna, którego obli
cze zdobią wspaniałe wąsy, oskarżony o wy
kradzenie z kasy p. Dornitzerowej, u której 
był kamerdynerem, papierów wartościowych 
w kwocie 5000 zł., o usiłowanie włamania 
się do szafy ze srebrami, a wreszcie o to, 
iż zmusić chciał swą ohlebodawczynię do 
zaniechania skargi groźbą, iż jej i sobie 
życie odbierze. Groźbę tę wyraził w liśoie, 
który zostawił w kasie w miejsce zabranych 
papierów, a sam wyjechał do Krakowa. List 
ten odczytano przy rozprawie: „Wielmożna 
Baronowo, łaskawa Pani! Okropny cios 
dotknął moją osobę. Plan mój powziąłem 
po stoczeniu ze sobą strasznej walki, a 
przyczyną jego są te nieszczęsne wąsy. Tak 
więc na wieki zepchnięty zostałem do pie
kieł. Chociaż odznaczam się usposobieniem 
łagodnem i nie potrafiłbym najlichszemu 
robakowi wyrządzić krzywdy, jednakie po
wziąłem straszliwą myśl podwójnego mor
derstwa. Na szczęście nie zostało ene speł- 
nionem. Bóg strzegł mnie i Panią Chcąc 
się zemścić dopuściłem się zbrodni, ale wła
małem się tylko do kasy i ze zemsty prze
grałem pieniądze na loteryi. Boże święty i 
Matko Boża — to było moje nieszczęście. 
Jestem nędznym robakiem, przegrałem ser
ce, honor i wszystkie pieniądze. Muszę wice 
umrzeć i wyjeżdżam szukać śmierci. Proszę 
mi przebaczyć, nie ogłaszać uczynku mego 
publicznie i nie wydać mię policji i gaze
tom. Na Boga i wszystkich świętych zakli
nam Panią nie czyń tego, bo inaczej stanie 
się coś strasznego: zastrzelę Panią, łaska
wa Pani, a potem siebie -  jestem bowiem 
bardzo nerwowy. Proszę jak najprędzej mi 
przebaczyć, abyśmy oboje wybawieni zo
stali od strasznego nieszczęśoia. Jeśli mię 
Pani nie zechce oskarżyć, to proszę mi 
dać znać o tem w N em  freie Presse przez 
inserat z napisem ^Przebaczenie 1. 16“.

Zajkowski pozostawał w służbie u pani 
Dormitzerowej przez 5 lat i eieszył się zu- 
pełnem zaufaniem swej chlebodawczym. 
Skarżył się tylko ustawicznie, te tyć bez 
wąsów nie może, więc też na l 1/* ro^u 
przed popełnieniem kradzieży pozwolono mu 
zapuścić wąsy. Przy rozprawie przyznał się 
do winy obstając jednak przy swem twier
dzeniu, że przyczyną wszystkiego było to, 
iż mu nie wolno było nosić wąsów. Osta
tecznie po przemowie obrońcy, który wyka
zywał niepoczytalność oskarżonego i przemo
wie prokuratora, który się temu sprzeciwił, 
skazano Zajkowskiego na cztery lata cięż
kiego więzienia.

P lany  anarchistów . Polieya paryska 
doniosła rządowi rosyjskiemu, it z zabra
nych u anarchistów papierów okazało się, 
że na rodziuę carską był uplanowany ta
mach. Skutkiem tego doniesienia odbyły się 
w Petersburgu liczne aresztowania i odwo
łano także przyjęcie noworoczne w pałacu 
carskim.

(4 posiedzenie 5 sesyi VI. peryodn.)
Lwów d. 17. stycznia. 

Dzisiejsze posiedzenie było bardziej 
ożywione od poprzednich, skutkiem uza
sadniania czterech wniosków, zgłoszo
nych przez posłów, z których naturalnie 
największe zajęcie budziło motywowanie 
przez St. hr. Badeniego wniosku o zró
wnanie opłat szkolnych. Pierwsza część 
przemówienia p. Badeniego trzymała się 
ściśle proponownnych zmian, drugaJ była 
apelem do patryotyzmu, do uczczenia 
przypadającej w tym roku rocznicy na
rodowej.

Przebieg posiedzenia był następują
cy: Po zawiadomieniu ks. marszałka, że 
udzielił urlopu p. Szczepanowskiemu na 
dni cztery i że z wybranych przez sejm 
komisyj, ukonstytuowały się w dalszym 
ciągu: gospodarstwa krajowego, wybie
rając pp.: ks. Adama Sapiehę przewo- 
niczącym, Jana hr. Tarnowskiego i p. 
Polanowskiego zastępcami, Jana Gnoiń- 
skiego i Schnetla sekretarzami; a gmin
na wybierając p p .: Wojcieeha hr. Dzie- 
duszyckiego przewodniczącym, Piłata za
stępcą, Rayskiego sekretarzem, — odczy
tano spis petycyj, przyczem p. Michalski 
poparł petycyę Towarz. weterynarzy w 
sprawie subwencyi na wydawnictwo Prze~ 
glądu weterynarskiego.

Następnie odesłano do właściwych 
komisyj 7 sprawozdań Wydziałn kraj. a 
między temi także co do akcyi pomocni
czej z powodu klęsk powodziowych w 
Galicyi i co do restauraoyi zamku w 
Żółkwi, poczem nastąpiło z kolei uzasa
dnianie wniosków.

Pierwszy przemawiał p. dr. Mikołaj 
K r z y s z l o f o w i c z ,  obszerniej wyka
zując potrzebę zmiany statutu wzorowe
go, wydanego przez rząd d la  powiato
wych kas oszczędności, które są dzielną 
dźwignią podniesienia się ekonomicznej 
go kraju, mianowicie warstwy lu d n o śc i 
zarobkującej. Ustanowiony reskryptem 
ministerstwa spraw wewnętrznych B r - 
1898 statut wzorowy d la  kas oszczędno
ści sprzeciwia się wymogom ustawy 
gminnej i ustawy o repreKen*;aeTI po

wiatowej, uchylając wszelką ingerencyę 
władz autonomicznych na zakłady pow
stałe za poręką i z funduszów gmin i 
powiatów, skutkiem czego powinien u- 
ledz zmianie w kierunku zawarowania 
ingerencyi władzom autonomicznym. Sto
sownie do żądania mówcy, o j usłano wnio
sek do komisyi prawniczej.

Z koleji uzasadniał St. hr. B a d e n i  
wniosek o zrównanie opłai szkolnych 
który omawiamy na wstępie dzisiejsze! 
go numeru. Mówca opowiada historyę 
powstania dzisiaj obowiązującej ustawy, 
wykazując, że uchwalenie jej z tym roz
kładem ciężarów, który obecnie istnieje, 
nie było pokrzywdzeniem ludności wło! 
ściańskiej i jeśli dziś jest mowa o uldze 
jeszcze większej na korzyść ludu, to nie 
na podstawie ścisłej sprawiedliwości, &l0 
ze względu na cel wyższy: szerzenia 
oświaty wśród mas włościańskich, które 
nie są w możności uczynić zadość wy
maganiu czasu. Wszyscy mamy równo 
na sercu los szkoły ludowej, wszyscy 
wierzymy, że przyniesie ona korayść dla 
kraju — i to jest cel, dla którego pro
ponujemy zrównanie prestacyj szkolnych 
między gminą a obszarem dworskim. 
Sprawozdania Rady szkolnej kraj. wy- 
kaznją, że niejednokrotnie szkoły nie 
mogą powstać albo z powodu, iż nie 
można zebrać na ten cel żadnego fun
duszu lub też staćby się to mogło z wiel
kim tylko wysiłkiem. Obszary dworskie 
dziś i tak często spieszą z pomocą, a de 
rzadkości należy wypadek, aby właśei- 
ciel większy czynił tylko tó, co ustawi 
nań wkłada jako obowiązek.

Większa własnoźć — kończył mów
ca — przyjmie nowy ciężar na ni» 
wkładany, chętnie, a chcemy tylko wła
ściwego zrozumienia tak przez tych 
którym ulgę on przyniesie, jak i przez 
tych, na których ciężar wkłada.

A teraz — oświadcza mówca —- je
szcze jedna uwaga. W roku bieżącym 
święcimy rocznicę historyczną, która po 
tylu smutnych i bolesnych przejściach 
ma dla nas wyjątkowy urok. Znaczenie 
tej rocznicy i jej urok nie polega w 
chwilowym błjsku oręża, ale przede
wszystkiem w tern, że myśl odrodzenia 
złączyła wszystkie stany pod jednym 
wspólnym sztandarem. Reformą ustawy 
szkolnej, którą proponujemy, pragniemy 
by kraj, sejm, większość konserwatywna 
tego Sejmu tę rocznicę uczciła.

Mówca podnosi, że dziś sztandarem 
pod którym nad naszem odrodzeniem 
pracować chcemy, jest staranie o praw
dziwą oświatę o uobywatelnienie warstw 
ludowych. Pod tym sztandarem ebeemy 
się wszyscy z równemi obowiązkami sku
pić, a dla tego sztandaru gotową iest 
większa własność znowu ponieść ciężary 
Niech t& reforma będzie z naszej strony 
wyrazem tego, iż sprawa oświaty leży 
nam głęboko na sercu i że ją ezyueir 
popierać chcemy. Niech ona będzie z na
szej strony aktem wiary, że szkoła, która 
jest tylko jednym ze środków oświaty i  
wychowania, działać będzie zawrze tylke 
w duchu religijnym,narodowym i moralny* 
(brawa), że wychowywać będzie lud na 
obywateli, świadomych nietylko swych 
praw ale i obowiązków, — obowiązków 
wobec Boga, ojczyzny i społeczeństwa 
(oklaski), — a nakoniec mech ta refor
ma będzie i aktem nadziei, że tak, jak 
my z dumą i póciechą nawiązywać tae- 
żemy nasze działanie publiczne do tra- 
dycyj przekazanych nam prz d 100 laty 
tak też i ci, którzy kiedyś po nas przyj
dą, znajdą w naszej uęhwale dowód, jak 
chcieliśmy spełniać nasze obowiąrki na
rodowe i społeczne.

Pod tem hasłem i pod urokiem tych 
wspomnień, poleca mówca swój wniosek 
życzliwości Izby. (Oklaski.)

Wniosek stosownie do żądania mó
wcy odesłano do komisyi szkoli ij, pe- 
czem p. P a s z k o w s k i  uzasadniał po
dany przez nas wczoraj w całości wnio
sek w Sprawie zmiany ustawy drogowej, 
motywując poszczególne proponowane 
zmiany. Wniosek odesłano do komisyi 
drogowej.

Po uzasadnieniu przez p . R o m a ń 
c z u k a  wniosku w sprawie rozszerzenia 
ustawy wyborczej do sejmu, wyczerpano 
porządek dzienny wyborem p. Klemen
sa Dz i e d u s z y  e k i ego do komisyi 
administracyjnej.

Koniec posiedzenia o godz. wpół do 
2. Następne w piątek o godz. 11 rano.

W czasie dzisiejszego posiedzenia sej
mowego ukonstytuowała się komisja p ęr 
t y c y j n a ,  wybierając prsewódniczącyi*
p. Klemensiewicza, zastępcą Micewskiego 
a sekretarzami Teofila Merunowieia i 
Huryka. i

Ponieważ z dniem 31. grudnia 
przestaje obowiązywać ustawa, ktdrg **" 
prowadzone zostały na rzecz fnndtwnh 
krajowego opłaty konsumoyjne krajowe, 
Wydział krajowy proponuje istniejące o- 
becnie krajowe opłaty konsum cyjne od 
wina i piwa pozostawić nadal w 
czasowej ich wysokości, tj. od,hołrt- pi
wa po 50 ct., Oraz 30 pret. dodatku kra
jowego do podatku konsum cyjnego  0(j
w ina; nadto zaprowadzić opłatę od spi
rytusu. i wódki w kwocie 6 jedne
go hekt. i od każdego stopnia hktl.; 
wreszcie skutkiem takięi °płaty 0d spi
rytusu podwyższyć istniejącą obecnie w 
kwocie 1 złr. opłatę °d hktl. rumu, a- 
raku, koniaku, lakieru, tudzież innych 
słodzonych napojo^r spirytusowych na 
kwotę 4 złr, od hktl, bez różniey sto
pnia.

Ostatnia wiadjmości.
Bardzo oryginalny artykuł pojawił 

■ię w National Ztg., który Je,t to® eha- 
raktorjstyczniejszym, ile że pojawił się wła
śnie w organie, który na każdej prawie 
stronicy zieje nienawiścią do naszego ży
wiołu. Tym razem rzeczone pismo zwraca 
"ienawiść swą ku Watykanowi, a f  pewną 
życzliwością wyraża się o narodzie polskim, 
sławi jego gorące przywiązanie de religii 
katolickiej, zas łag i jego połołoae okol#
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Kościoła, wspomina o j,połnym chwały* u- 
dsiale Jana Sobieskiego w oswobodzeniu 
Wiednia i o walkach religijnych, prowadzo
nych za czasów Szujskich z Rosyą.

WWykanowi zarzuca National Ztg., że 
kokietpjąc z nienawiści do trójprzymierza 
i w eeh przywrócenia państwa kościelnego 
robiąc konszachty z republikańską Francją 
i absolutnym caratem rosyjskim, „zanied
buje* interesa gnębionego przez rząd ro
syjski narodu polskiego, że nie upomina się 
wcale w należyty sposób o krzywdy i prze
śladowania, jakie doznaje naród polski pod 
panowaniem rosyjskim.

Nie można zbytniej wartości przypisy
wać enuncjacjom National Ztg-, bo gdy 
w niej nas chwalą, tu nigdy nie robią tego 
z szczerej intencji. Organowi temu chodzi
ło tylko o zohydzenie Watykanu jako ruso- 
i gallofila i o przypięcie mu łatki za zgnę
bionych przez Rosyę. Polaków, za którymi 
rzekomo papież niedostatecznie się ujmuje.

To jest główna intencją artykułu i dla
tego nie rozczula nas przychylny jego sen
tyment naszego narodu. Papież ma 
W pobliżu siebie lepszych doradców w spra
wie naszej, aniżeli nim ‘są redaktorzy pola
kożerczego organn i nie wątpimy też, że 
głowa sośuoła nczyni, co uzna za stoso
wne, aby Kościół katolicki w Polsce nie 
poniósł szwanku. Jedno charakterystyczne 
zdanie -znajduje się jednak w obszernym 
artykule Nut. Ztg. Przyznaje w nim autor, 
że prześladowanie języka polskiego i religii 
katolickiej daleko więcej przyczynia się do 
pogłębienia nienawiści, jaka dzieli Polaków 
i Eosyan, aniżeliby to mogli uczynić naj
lepsi emisaryusze * rewolucyjni. Przyznaje 
Miem polakożerczy organ, czego w sto
sunku do Polaków zamieszkałych w zaborze 
pruskim^ żadną miarą przyznać nie chce, 
ie prześladowanie języka narodowości pod
bitej żadną miarą nie może państwu, rzą
dzącemu tą narodowością, jednać wśród niej 
przyjaciół. Jeżeli Nat. Ztg. w jaśniejszej 
ehwili tg prawdę uznała odnośnie do Po
laków pozostających pod rządem rosyjskim, 
te niechaj ją uzna także dla zaboru pru
skiego.

Cowr aząścżej wymieniają dzienniki hr. 
Szuwałowa ... jako domniemanego następcę 

jw Warszawie. Monachijskie Allg. 
Naćhf-, mówiąc o tej kandydaturze, nad- 

ieniąpt. «  nominacja ta byłaby charakte
rystycznym objawem zmiany rosyjskich prą 
dów rządowych; świadczyłaby bowiem, że 
w Petersburgu dbają dziś więcej o pizyjaźń 
zachodnich sąsiadów i na stanowisko jene- 
rał-gubernatora w Królestwie Polskiem nie 
zapatrują się już z antiniemieckiego i mili
tarnego punktu * idzenia, ponieważ hr. Szu- 
Wałów uchodził zawsze za zwolennika przy
jaznych stnsunłfów miedzy Niemoami a Ro-
•yą ' _ _ _ _ _

Program poczętego wczorąj wiecn kato
lików węgierskich obejmuje: 1) zagajenie 
przez kard. Yaszarego; 2] powitanie przez 
hr. V aya; 3) adreśy hołdownicze do pa
pieża i cesarza; 4) co to jest kościół kato- 
Heki? 5) o obowiązkach katolików; 6) au
tonomia według pojęcia katolickiego; 7) 
małżeństwo ze stanowiska katolickiego; 8) 
katolicka oświata i wychowanie; 9) mowa
hr. Ferdynanda Zichegó ha zakończenie.

- ■ #
Mowa tronowa, którą wczorąj otwarty 

■ostał sejm pruski, podnosi, że w finansach 
państwa nie nastąpiło jeszcze polepszenie. 
Niedobór W r. 1892/93 wynosił 26 milio- 
aśw marek, W etacie na rok 1894/95 do 
■body okazały się również niewystarcząją- 
aemi na pokrycie wydatków ; zachodzi przeto 
potrzeba użycia kredytu państwowego w sźer- 
« ym  jeBteze zakresie, niż w r. 1893/94. 
Wynik ten jest nieuchronny z powodu pod
wyższonych wymagań, stawianych przez 
iaeszę wobec państw poszczególnych. Tru
dności mogą być usunięte jedynie przez 
gruntowną reorganizację administracji skar
bowej i obfite pomnożenie źródeł dochodu 
państwowego.

Mowa tronowa zapowiada w dalszym 
ślągu kilka projektów, między innemi w 
■prawie budowy nowych linij kolejowych i 
abolewa nad cięźkiem położeniem rolnictwa, 
ładantem rządu jest staranie się o pomyślny 
^tan rolniotwa. Trudne to dzieło może być 
gokonane jedynie przy trwałem współdzia
łaniu samoistnych organów i korporacyj, 
Jptórehy reprezentowały rolnictwo,' a dla 
lliądn stanowiły ciała doradoze w sprawach, 
dotyczących administracji i ustawodawstwa 
jolniezego. Dla urzeczywistnienia tego za
miaru będzie przedłożony _ sejmowi projekt 
atworzeui^Izb^rolniczych.’

f f f o d ń  i  Księstwo
nna w y jeb a li do Sofii do * • 
•ki księżny b u łg a rsk ą .

Panna
oórki,

Wylosowana onegdaj lista przysię
głych nie będzie ogłoszoną, a to na 
życzenie przysięgłych, ponieważ w po
łowie lutego przypada ostateczna roz
praw a przeciw anarchistom  tutejszym .

Budapeszt d. 17. stycznia. Wczoraj 
zebrał się tu ta j bardzo liczny wiec ka
tolicki. Posiedzenie zagaił kardynał 
V a s  z a r y  długą mową, w której wska
zał, że katolicy n ie żądają od państw a 
więoej wolności ponad tę, jak ą  m ają 
protestanci. W rzeczach relig ii katoli
cy nie dadzą się ugiąć ani woli osób, 
ani instytucyom  narodu, ani duchowi 
wieku. Od cesarza na telegrafem  prze
słany hołd nadeszło uprzejm e podzię
kowanie.

Dzisiaj zbiera się konfereneya du
chowna w sprawie kongruy.

Były prezydent m inistrów  Szapary, 
w ystąpił z klubu liberalnego, oświad
czając, że będzie głosował przeciw 
ślubom cywilnym.

Budapeszt d. 17. stycznia. Pierw
sze zgromadzenie katolików węgier
skich było nadzwyozaj świetne. W ielka 
sala redutowa ledwie pomieściła zebra
nych; obecnych było przeszło 6.000 
osób, między niemi wszyscy biskupi, 
reprezentanci wszystkich praw ie rodzin 
magnackich na W ęgrzech, j a k : Almas- 
sy Batthyanyi, Cziraky, Dessewfy, Esz- 
terbazy, Eestetics, Hunyadyi, Majlath, 
Palffy, Pejacsevich, Somsiob, Szapary, 
Szechenyi, W enckheim, Ziohy, Hohen- 
lobe etc., wielu deputowanych, repre
zentanci wszystkich stanów, wszyscy 
w strojach galowych, tudzież wiele pań 
w stroju balowym. Kardynał Yaszary 
pozdrowił zgromadzenie słowy: „Niech 
będzie pochw alony!“ na oo oale zgro
madzenie zawołało: „Na wieki wieków*. 
Po mowie wstępnej ks. Vaszary’ego wy
powiedzieli mowy Maurycy Esterhazy 
i opat Poda. Entuzyazm  nie do opisa
nia. Okrzyki E l jen  a Jciraly! bez końca.

Dotychczas oświadczyło się 476 
gmin ze 120.000 podpisami, że p rzy 
stępują do uohwał zgromadzenia. Zgro
madzeniu przedłożono 4 rezolucye, 
tyczące się obowiązków katolików, au
tonomii Kościoła, szkół i m ałżeństwa. 
Hr. Ferdynand Zichy zam knął zgro
m adzenie słowy: „Daj Boże, żeby to
było ostatnie zgromadzenie, jak ie  ka
tolicy muszą urządzić dla obrony swo
ich praw .“ Karćjynał Rampolla im ie
niem Papieża nadesłał telegram  z po
dziękowaniem i błogosławieństwem.

T ry est d. 17. stycznia. Do Picolo 
telegrafują z Rzymu, że ICoszut niebez
piecznie zachorował na bronebitis.

P e te rsb u rg  d. 17. stycznia. Przesie 
dleuie dworu do Petersburga odwleczo
no z powodu silnego zasłabnięcia caro
wej i w. ks. Włodzimierza.

Dzienniki podnoszą przerażający 
wzrost ludności żydowskiej po mia
stach. W Berdyczowie, liczącym 70.000 
mieszkańców, są sami prawie żydzi. 
W edług sporządzonego w Odessie spisu 
ludności z d. 1. grudnia 1892, żyje tam 
120.000 żydów, którzy przeto tworzą 
36 prc. ludności. Miauowicie przeraża 
niesłychane mnożenie się żydów.

B erlin  d. 17.' stycznia. Kreuzzlg. 
rozbierając pruską mowę tronową i 
ustępy jej 00 do finansowego położe
nia Prus, powiada, że winą podupada
nia finansów są trak ta ty  handlowe.

W pruskiej Izbie panów int)erpelo 
wał wczoraj hr. Stoeberg w imieniu 
konserwatystów, czy rząd zamyśla po
czynić kroki pelem usunięcia ooraz 
bardziej wzmagającej się biedy ro ln i
ctwa.

P ary ż  dnia 17. stycznia. Izba po
słów przyjęła wczoraj prawie jednogło
śnie ustawę o konwersyi renty  pań
stwowej.

Gladstone przybył onegdaj z żoną
do Biarritz.

W sk u te k  procesu, wytoczonego przez 
likwidatora banku Societe des Depots, 
skazał sąd administratorów tego banku, 
którzy od r. 1884 urzędowali, na odszko-

wanie w sumie sześciu milionów fran
ków.

X I X .  Siecle donosi: Na zebrania 
około 800 anarchistów i socyalistów za
łożono protest przeciw skazaniu Vail- 
lanta i mianowano go prezydentem ho
norowym. Anarchiści, wiedząc jak  cen- 
nem jes t dla nich przytulisko w Anglii, 
okazują się wdzięcznymi. W  okólniku, 
polecającym wyprawianie zamachów dy
namitowych szczególnie w giełdach, 
kościołach i parlamentach, usilnie prze
strzegają, aby w Anglii, a zwłaszcza 
w Londynie takich zamachów nie czy
niono; nie należy się pozbawiać tego 
przytuliska.

Sofia d. 17. stycznia. Wczoraj po 
południu przybyli tu rodzice księżnej 
bułgarskiej, książę i księżna Parmy. 
Przyjęto ich uroczyście, a całe miasto 
przystrojono chorągwiami na ich przy
jęcie.

Z sejmów austryackich.
P rag a  d. 17. stycznia. Wczoraj u- 

zasadniał W asząty wniosek o utw orze
n ia  najwyższego trybunału dla Czech, 
Morawy i Szlązka w Pradze. Dowo
dził, że Niemcy przystępująo do koa- 
licyi, wyrzekli się liberalizmu. Cze
skie prawo państwowe, którego się 
tak boją, może im tylko wyjść na ko
rzyść. Mówca bezustannie napadał na 
prezydenta najwyższego trybunału , 
Stremayera.

Wniosek W aszatego p rzekazano, 
wszystkiemi głosami przeciw głosom 
Niemców, osobnej kom isyi z piętnastu 
członków.

N astąpiła rozprawa o kolejach lokal
nych, przyczem Russ (Niemieo) w yra
ził zdziw ienie, że rząd dotychczas nie 
zajął się projektem  zaciągnięcia na 
ten cel 10 milionowej pożyczki.

B erno  d. 17. stycznia. Marszałek 
zawiadamia o sankeyonowaniu budże
tu  prowizorycznego. Hr. Serenyi uza 
sadniał wniosek względem zaprowa
dzenia reprezentacyi stosunkowej w 
wyborach z kury i dworskiej.

Na dziennym porządku dzisiejszego 
posiedzenia stoi wniosek Hulki wzglę
dem utworzenia osobnego trybunału 
najwyższego w Pradze.

Z adar d. 17. stycznia. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu dalmackiej Izby po
słów zaprotestow ał komisarz rządowy 
T rusa  przeciw niektórym  wyrazom, u- 
żytym  w zaproponowanym przez Bian
kiniego adresie do cesarza (względem 
przyłączenia Dalmacyi do Kroaoyi). 
W yrazy te, zdaniem komisarza, naru
szają cześć w inną koronie i obrażają 
oraz rząd przez ataki n ieparlam entar
ne. B iankin i'odparł nowemi atakami. 
Dziwiono się, że przew odniczący wice
marszałek Bułat także tym  razem  nie 
w ystąpił przeciw tym  wycieczkom.

Przy otwarciu posiedzenia wniosła 
mniejszość włoska pro jek t adresu do 
cesarza. W niosek ten, ułożony obje- 
ktyw nie w duchu austryackim , p rzy
pomina, że dalmaoka kw estya prawno 
polityczna już  ustawą o reprezentacyi 
państw a z r, 1867 załatwioną została ; 
dalej przyom ina negatyw ny w ynik 
konferencyi bańskiej z r. 1861, tudzież 
odrzucenie wniosku Barczica (wzglę
dem połączenia Dalmacyi z  Kroacyą) 
przez sejm dalmacki w r. 1889.

Frakcya kroaoka wniosła rezolucyę 
z prośbą do rządu o zniesienie stanu 
wyjątkowego w Pradze.

(W niosek Biankiniego został pod
pisany przez 6 posłów, tj. przez tę 
frakcyę Kroatów dalmackich; k tóra w 
Izbie posłów przystąpiła do koalioyi 
słowiańskiej. Od drugiej frakcyi, Klai- 
cza zależy przyjęcie lub odrzucenie 
wniosku Biankiniego. Serbscy i wło
scy posłowie sejmu dalmaokiego są mu 
przeciwni).

Niepokoje we W łoszech.
L Iw orno  d. 17. stycznia. Onegdaj 

wieczór panował tu spokój zupełny; 
wczoraj rano powrócili wszyscy robo
tnicy do pracy.

C arra ra  d. 17. stycznia. Na wzgó
rzach pod miastem przyszło do walki 
pomiędzy wojskiem a robotnikami. Ze 
strony powstańców zabitych ośmiu i 
wielu rannych.

Z Massy (niedaleko Carrary) dono
szą : Około tysiąc robotników przy 
marmurze rozpoczęło strejk i zabierało 
się do uderzenia na miasto. Wojsko 
broniło dostępu do miasta, kilkakrotnie 
strzałami przyjmując zbliżających się ro
botników.

W  Lunigana trzykrotnie walczył lud 
z wojskiem. Spodziewają' się tam lada 
dzień stanu oblężenia.

P a rm a  dnia 17. stycznia. Tutej
szy związek robotniczy został rozwią
zany.

P alerm o  d. 17. stycznia. Na pokła
dzie okrętu aresztowany został Garibal
d i Bosco, przewódca związków robo- 
tniczyoh, wraz z dwiema innemi wy- 
bitnemi osobistościami.

Rzym  d. 17. stycznia. Sytuacya we 
Włoszech, wbrew fałszowanym przez 
półurzędowe biura korespondencyjne 
informacyom, jest bardzo groźna. Nie 
o Sycylię już idzie, ale o oałe W łochy. 
Także kłamliwemi są wszelkie pogłoski 
o agitacyi watykańskiej i franouskiej, 
przeciwnie, jest to ruch wewnętrzny o 
charakterze z jednej strony socyalisty- 
oznym, z drugiej republikańskim. T aj
ne związki objęły siecią zarówno wsie, 
jak miasta.

Faktem  także jest, że Crispi zażą
dać chce od parlamentu zezwolenia na 
rodzaj dyktatury, utrzymując, że ma
szyna rządowa jest za oiężka do prze
prowadzenia paoyfikacyi. W  istocie 
idzie o usunięcie licznych krzywd, na 
które narażona jest ludność, a to wo
bec skorumpowanej biurokracyi nie ła
two daje się przeprowadzić. Główna 
wina spada na system fiskalny, a 
przedewszystkiem na tych, którzy w 
ostatnim rzędzie są wykonawcami tego 
systemu.

P a ry ż  d. 17. stycznia. Figaro ogła
sza treść dwóch rozmów swego współ
pracownika rzymskiego z Crispim i 
Rudinim. Crispi wyraził zdanie, że po 
miesiącu wszystko dojdzie do porząd
ku. Lud dał się, zdaniem jego, unieść 
agitatorom, przeciwko którym nietylko 
W Sycylii, ale w calem państwie za
stosuje rząd wyjątkowe środki. „We 
źmiemy się do reform agraryjnych — 
mówił m inister prezydent włoski — 
wystąpimy przeciwko lichwie i nadu
życiom ze strony właścicieli dóbr. Baj 
ka o francuskiej agitacyi w Sycylii 
jest wręcz śmieszną. Na cóżby F rancy ’ 
przydało się wywołanie międzynarodo 
wego konfliktu ? Tak samo i Włochy 
przez krzyki uliczne nie dadzą po
pchnąć się do wojny. Ażeby się zmo
bilizować, potrzebaby nam m iliarda go
tówki. Przyszłości przewidzieć nie mo
żna, ale w tej chwili wojna jest bar
dziej oddaloną, niż kiedykolwiek.

Losy: Losy miasta Krakowa 24-— do 26-00 
Loay miasta Stanisławowa 47-— io 49 —.

Monety. Dukat eesarski 5 85 do 5 95. Napo- 
ieondor 9 83 do9'93. Półimperyał 1 0-10  do 0 0  0 0 . 
Rubel rosyjski srebrny 1.31.— do 1.35-— , Rubel 
rosyjski papierowy 1.33 50 do t-35‘50. 100 ma- 
r«k uiemieokioh 6100 de 6170

Wiedeń d 17. stycznia, {telegrafrwane.') 
R enty: wspólna papierowa 9810, srebrna 

97 80, anstr. koronowa 94 65, złota 11910, węg. 
koron. 94'67 złota 1171 o.

Afecye przedsiębiorstw  transportow ych : Ko
lei Czerniowieekiej 264-50. Północnej 2930.— 
Państwowej 311-'/5. Półnoono-zachol 244 25, Węg. 
półn.-wschod. 20350, Południowej /Lombardy) 
10887, arc. Albrechta (za 200) 95-50, Bukowin 
k ic-b kolei lojalnych (za 200) 181 50 Kołomyjskioh 
(za 2 0 0 ) — '—.

Akcye banków: austr. węgierek. na 600 zł 
1037-—, anglo-austr. 154-00, Landerbanku 256 25 
Unionbanku 000'—, buków. Zakład kredyt, ziem 
za 200 zł. 154*— ezesk. Banku eskont. za 200 zł 
610, galio. Banku hypot za 200 zł. 360, galic 
banku dla handlu i przemysłu za 2 0 0  —•—
ehorw.-»łow. Banku kraj. hypot. 114-25 Żiwno- 
stenska banka 127-—. Kredyty austr. 353*87 Kre
dyty węg. 427*75.

Potyczki publiczne : Gal. propinacyjne 97 60 
buków, propin. 102*30. buk indemn. 000*00, gal 
kraj. z r. 1893 96 20

L is ty  sas taw ne  5 pr. Gal. Banku hypot. 
109-75, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 102.25 
Gal. Tow. kred. ziem. 98'25, 4 '/, pr. Banku kra 
jowego 100-50, buków. Zakład kred. ziem. 101-00 
5 prc. buków, kasy oszozędn. 1 0 0 ‘—

L osy; austr Oierw. krzyża 1875, węg. Czerw 
krzyża 12-75, Bazylika —■—, Krakowskie 24 50 
Stanisławowskie —-—. Tureckie 58*10.

f a ł a t y :  Ruble papier. 134-75, 20-markówki 
1218, 80-frankówki 9 8 6 , sovereings 12 40, tu
reckie liry złote 11-15 100 markówki 60’8'J wło
skie 100  lirówKi 43-70.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 17. stycznia (Z Izby handlowej)

Akeye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 216-— do 219'—. Kolej Lwow.-Czern. 
Jasaka po 200 zł. w. a. 261"— do 264' —. Banku 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 363.— do 373 -  
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w.a. .— do 215. —.

Listy zastaw ne za 10C zł : Banku bipot. gal. 
ó°/o losow. w 4 0 lat. 10080 Jo 10150, 5°/o T- 1 9% 
preua. 109 70 do 110 40 4'/i7o 1°B* w 60  lat- — 
lo 100.70. Banku krajowego 4‘/t°/o ' os- w 
100 50 do 101 2 0 . Banku krajowego 4% los. w 57 
lat 97-30 do 98*-'. Towarz, kredyt, gal. ziernsk. 
4u/ 0 (I. emisja) 98.20 do 98 90 i°L  los. w 41*/, lat 
98-20 do 9890 4«/0 los. w 56 latach 98 20 do 
9890 4'/,»/„ los. w 52 lat. —''— do — .

Obli za 10 0  »ł. : Galio, funduszu propina 
oyjnego 4%  97*40 do 9810. Puków, funduszu 
propinaeyjnego 6*1,, 103 — do 102 70. Kom. banku 
krajowego 5°j0 w. a. II. em. Ic2 3 ) do 103 — 
Pnżrozha krajowa 6°/„ w. a 105-00 do — 4 ' / »| 
100 00 do 100 70 ,4(j0 z roku 1891 96 — do’ 96 70

J f e T k l W r *'*'  ‘ ,ok“ ls9a

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

K raków 17. stycznia.
Pomimo znacznych nagromadzonych zapasów 

zboża, ofiarowanie nie jest zbyt obfite, ponieważ 
właściciele w oczekiwaniu lepszych cen nie śpie
szy się ze sprzedażą Wobec tego o rzeozywistera 
polepszeniu tendencji na razie niema wprawdzie 
mowy, ale przynajmniej eeny dotychczasowe trzy 
mają się dobrze, a lepsze gatunki pszenicy i ży
ta napotykają odbyt normalny. Jęczmień lepszy, 
browarny, poszukiwany po cenach wysokich, śre
dnie gatunki słaby napotykają odbyt. Rzepak nie 
zdołał się dotąd podnieść w cenie.

Płacono pszenicę bi.iłą 7-60 do 8-15 złr. 
czerwoną 7'50 do 8 "— złr., żółtą 7'40 do 8 -— 
żyto 6-30 do 6  60 złr. jęczmień browarny 6-50 
do 7-— złr., na kaszę 5 30 do 5-65 złr. owies 
0 — do 0- — złr. rzepak 12 50 do 13‘40 złr. 
wyka 7-— do 7-50 zł., koniezyna czerwona 70 
do 80 zł., biała 65 do 75 zł. wszystko za 100 
kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłn.
W ljdeń  17. stycznia. Już wczoraj ceny zbóż 

chyliły się z lekka ku spadkowi, a nadeszłe dziś 
sprzeczne wiadomości z zagranicy — Paryż m iał 
tendencję silną, Berlin zaś mdłe usposobienie — 
nie mogły ożywić spekulacyi, dlatego więc za
warto tylko niewiele interesów.

Notowano: pszenica na wiosnę 7-66 i 7-67, 
na jesień 7-86, żyto na wiosnę 6‘35, kukurudza 
na maj-czerwiec 5 23 i 5’24, owies na wiosnę 
6-92, rzepak na styczeń-luty 14 — do 14-10, na 
wriesień-paidziernik 12-70 do 12-80.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 17. stycznia.

Hotel Metropol. S. Schemin z Peter- 
wardainu, A. Machowicz z Doliny, E. Ko
walski z Jaworowa, E. Głębocki z Filipo- 
wicy, S. Bednarski z Tarnopola, W. Jawor
ski z Janowa, M. Lipiński z Czerniowiec, 
F. Głowacki z Trembowli, S. Mykierński z 
MiBchkoltza, S. Rutkowski z Przemyśla.

Hotel Imperial. A. hr. Juriejewicz z 
Rosyi, K. J . hr. Tarnowski z Rosji, A. 
hr. Micewski z Krechowa, S. Wybranowski 
z Kimirza, O. hr. Miączyńska z Królestwa 
Polskiego, S. Lilienthal z Stanisławowa, A. 
Krzysztofowicz z Kornieza, B. Małachowska 
z Odessy, M. Rozwadowska z Żółkwi, S. 
Klueki z Korsy, W. P. Ochrymowicz z Dro
hobycza, E. Schlesinger z Oświęcima.

Hotel Szwajcarski. D. T. Okoniewski z 
Horodenki, dr. A. Szaffen z Drohobycza, 
J. Godrycz z Rzymu, W. Radowski z My- 
szkowiec, J. Mrazek z Jarosławia, W. Char- 
łampowicz z Zawidowiec, M. Guszkowska z 
Chodorowa, M. Gottleb z Dołkomościsk.

Hotel Centralny. M. M. Barucka z 
Wiednia, dr. Pohorecki z Tarnopola, dr. F. 
Czajkowski z Krosna, dr. J . Węgrzyński z 
Brodów, K. Majewski, L. Łobos z Tarnowa, 
A, Buuzl, M. Steif, L. Sontag % Wiednia 
J. Weissberger z Pragi, A. Wybranowski 
z Czortkowa.

Hotel Zorza. M hr. Borkowska z Miel
nicy, M. Cihlarz z Wołynia, F. hr. Orssich 
z Wiednia, dr H. Kiesler z Czerniowiec, 
dr. J. Ziemiański z Przemyśla, W. Wolski 
z Schodnicy, J. Pineles z Tarnopola, E. 
Graumann % Zurychu, M. Finkelmann z 
Berlina.

Stan pow ietrza. Przez całą ubiegłą 
dobę mieliśmy pogodę.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po 
łuduie 770 mm.

do kierunku południowy o średniej prędko
ści 4 m/sek.

Średnia temperatura doby pozostanie oko
ło —6°C, niebo będzie lekko zachmu
rzone, a względna wilgotność powietrza 
zmniejszy się do 85%.

Opadu nie będzie, pogoda.

Ju tro  d. 18. stycznia: św. Pryski P. 
— św. Bohojawł. Hosp.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakcja nie odpowiada).

Ganz seid. bedruckte Foulardsl
V 0n  75 kr. b s  fl. 3-65 p. Met. (ea. *50ł
versch. Disp,) — sowie soli warze, welsse und 

farblge Seidenstoffe von 45 kr. bis 11. 11*65 
per Meter — glatt, gestreift, karriert, gemustert, 
Damaste etc. (ca. 240 versch. Qual. und 2000 
verseh. Farben, Dessins eto.), porto- undzollfrei 
in dieW ohnung an P rira te . Muster umgehend. 
— Briefe kosten 10 kr. und Postkarten 5 kr. 
Porto nach der Sehweiz. Seiden-Fabrik fi. Hen- 
neberg (k. u. k. Hoflieferant) Zflrloh. 893

Zmiana mieszkania.

Dr. Kazimierz Podlewski
sp e cy a lis ta  chorob skórnych 1 w enerycznych

mieszka obecnie

u l.  C h o r ą ż c z y z n y  l. 1 6
Ordynuje od 11 do 12 i od 3 do 5.

865 D e n t y s t a  
W szech nauk lekarskichDr. Bopił BieiM

po ukończeniu specjalnych studyów 
w instytucie odontologicznym w Ber
linie i odbyciu podróży naukowych do 

Halli nad Saalą i Lipska 
ordynuje od 9—1 i  3—6

ulica Trzeciego Maja
dom dawniej* Tennera 

lub ul. KOŚCIUSZKI 1. 8.

S p ecy a lis ta  chorób skórnych i w en e ry jz n y jh  
Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz n s  klinice prof. Kaposiego i oddział* 

prof. Langa we Wiedniu 
m ieszka plao Bernardyński 1. 15 I . piętro.

Ordynuje od 11—12 i od 3—5.

A d w o k a t
Dr. Zygm- Lisiewicz

otworzył kanoelaryę adwolaô  
przy ul. Akademickiej L 8.

Do dzisiejszego num eru Gazety Nar 
rodowej dołączamy dla Szan. Prenu- 
m eratów przekaz domu bankowego 
„M ERCUR“ w W iedniu.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1. czerwca 1893.

(Czas lwowski).

O d c h o d z ą  d o

Krakowa
Podwołocz.
Połw. Poiiam.
Czerniowiec 
Stryja 
Bełżca ,

Kuryer Osobowy

3*01 10 5-88 11*11 7-86 —
6-44 3-20 1016 l i i i — —
6-54 3-32 10-40 11 M — —•
6-36 _ 10'36 3-31 10*i£ —

_ 10-26 7-21 3-41 8*£1
— — 9-56 7« — —■

P r z y c h o d z ą  z

Krakowa
Podwołńcz.
Podw. Podłam.!
Czerniowiec
Stryja
Bełżca

3-08
2-48
2-34

lO-io

601
1008

6-s*
6-*ll
9-21
7.11
l-o»
8-16

gil 9-35 —
9-46 — —
5'55 — —
7-59 12*51 —
9-06 g-58 2*38
526 — —

£: P o w ie ić

itazimierza Rojana.

{Ciąg dalszy, i

, Tak więt pod wpływam tego roz- 
Ażwięku, pod wpływem zresstą wielu

§nych jeszcze pobudek przeistoczył się 
czasem w potulnego, milczącego nie- 
ttolnika, który szedł tam, gdzie iść 'ka

czego : ,dano który
dlf, się Zawsze % nie śmiał nigdy,  

który rzadko zadowolonym był z życia i
jeszcze mniej z siehie samego. Lecz Ge
nek w pewnyeh chwilach czuł, że obe
cne jarzmo poęzyna mu ciężyć, stawać 
eię nifizpąeiłein. W<t$dy wydawało mu 
■ię, ie  musi kiedyś nadejść czas, i2 rzuci 
ramionami, zdruzgoce niewolę, zdepce ją 
i pójdzie sobie w świat własnych sił po- 
j f lS lw i£  JHeAy to mi&fo nastąpić, przy

jakich okólieznościach, tego dziś nie wie
dział, ani też jasno nie zdawał sobie 
z tego sprawy — dość, że czuł w piersi 
pewien niepokój, czy tęsknotę, jak owe 
Przelotne ptaki, które wciąż skrzydeł 
Próbują gdy we właściwej porze mają 

' k? 6 ot*latywa® strony. 
krz - *B?fiobna zarzucić Sulimie, że 
wzgled*'* chh>Paka pod jakimkolwiek
nek strVSn ;le.cz 2 drugie*> strony sto sa ' 
nie był o do bratanka - sieroty

izby ^ u 4 1c h łerdr iT  rż w yl,a7 nm?otwartości. do bezwzględnej
W*dnie d b a łT 'yi .W ychowywał go przykładnie, dbał ©rwjtgody, rozwój s ił fizy
cznych, żadnej sposobności
mogącej dodatnio n a  rozwój
umysłu ch łop aka: dobierał mu św iatłych  
nauczycl^ |  . om°w ych , zaopatryw ał' w 
etosy książek ~ ow ąm  czy n ił tyle, ile  
tylko dobry °PJ m oże i pc-
w in ien , miiD° ''L? eJ^c iu zim nym  był, 
prawie surowyW* N 0 Pr° s ił n igdy, lecz
rozkazywał, a roZ ^ ! !  - 8.aW8ze raz
tylko, nie zaszła bowiem n igd y  potrzeba 
powtórzenia rozkazu. Swoją i r  gą rozkaz 
Stryja w ypływ ał zazw yczaj_ z uzasadnio
n ych  potrzeb, nosił zn a m io n a lo g ^ z n e j  
m yśli i  brzm iał t o n e m  stanow czego ży
c z en ia , ożyli innem i słowy nie był n i

gdy dziwacznym ani zmuszającym do 
odporności. Być może, że Sulima har
tował w ten sposób charakter bratanka, 
chcąc go uczynić wytrwałym na przy
krości i zawody, przez jakie każdy mło
dy, wstępujący w świat przejść m usi; 
że chciał w nim wyrobić uległość, siłę 
postanowienia i szeroką wytrwałość czy
nu. Wszak żelazo nietylko przez ogień i 
wodę nabiera siły i sprężystości, kując 
je długo, umiejętnie układa się cząstki 
metalu w zadzierżyste strzałki, elasty
czne i najlepsze pod względem gatunku. 
Być zatem może, że Sulima właśnie po
dobną drogę uznał za właściwą, aby 
z Genka zrobić człowieka.

W takich wyjątkowych warunkach 
wrażliwość młodego umysłu staje się 
podobną do barometru, odczuwającego 
najlżejszą zmianę powietrza. Genek nie
tylko wytworzył w sobie subtelność uczu
cia, lecz poszedł w tym kierunku nieco 
dalej i przeszedł granicę prawdy: czuł 
się krzywdzonym częściej niż w istocie 
tak było, czuł się osamotnionym wśród 
ludzi, opuszczony n, łaknącym serca i 
ciepła... wiele, wiele ciepła, którego zni
kąd doczekać się nie mógł, bo nawet 
Muszka nie ogrzewała go swym śmie
chem i wesołością. Sieroty kochają się

zwykle więcej niż rodzeństwo mające 
ojca i matkę: można to przyjąć za pe
wnik, za dogmat sieroctwa. Między Gen
kiem a Muszką panował pod tym wzglę
dem stan wyjątkowy. Da się to uspra
wiedliwić z jednej strony tem, że cha
rakter Muszki swobodny, wesoły, pusty, 
odpyohał poniekąd i raził zamkniętego 
w sobie chłopaka, powtóre Genek wyo
braził sobie, że zarówno stryj jak i bab
ka Muszkę tylko kochają, on zaś jest 
im obojętny. Z pozoru sądząc, mógł być 
niemal tego pewnym : Muszka, ten roz
bawiony, nie przebierający w środkach 
podiotek, zjednywała sobie łaski stryja 
jednym uśmiechem, czy też niewinnym 
żartem, zdobywała serce babki przym i- 
laniem się, pustotą i pochlebstwem — 
on nie umiał się ani przymilać, ani po
chlebiać, ani śmiać się bez celu’. Muszka 
dzieckiem będąc chorowała dłuższy czas, 
wskutek czego już wówczas wywalczyła 
sobie pewną pobłażliwość stryja, zresztą 
była kobietą dla których inne dał Bóg 
oczy miłośnikom piękna. A do takich 
należał Sulima. Istotnie też mógł Genek 
nieraz sądzić, że tak stryj jak i babka 
innemi patrzą oczyma na siostrę a in
nemi na niego i inną miarą mierzą tak 
słowa ich jak czyny. Nic więc dziwnego,

że nieraz przychodził mu na myśl 
obrazek, który powtarzał się zawsze gdy 
głowę miał zmęczoną lub czuł się wię
cej przygnębionym. Wydawało mu się 
wtedy, że w salonie stryja Sulimy od
bywa się kollokwium: po jednej stronie 
stołu zastawionego prześlicznemi książ
kami, siedzi on sam jeden i zdaje lek- 

— po drugiej stronie słuchają go 
stryj, babka, a między nimi we środku 
Muszka. Zadają mu o n i  pytania, na które 
odpowiedzieć nie może lub nie chce, 
więc spuszcza oczy na wzorzysty dywan 
i milczy. W pokoju wtedy mrok a na 
dworze jesień ponura. On pragnie wstać 
i uciec daleko, jeno mu siły i woli brak, 
jeno niezdolnym jest poruszyć ni ręką

ni G°egnek był poetą i posiadał umysł 
skłonny do kształtowania uczuć w obra
zy o nader żywych łudzących barwach...

Przywitawszy się z babką usiadł spo
kojnie naprzeciw niej, gotów słuchać i 
milczeć jak zwykle.

— A cóż tam twoje prawa? — za
gadnęła pani Melania wodząc po nim 
badawczem spojrzeniem.

— Nic babuniu — odrzekł — uczę 
się — spuścił oczy na papierek, który 
miał w rękach.

— Żebyś wiedział, jaką ja c jn i 
wyszukałam kanceleryę do przyszłej 
praktyki... — słowom tym towarzyszył 
podobny gest zachwytu, jak podczas od
powiadania o zabawach n Dojanskicr 
znasz może dr. Sumińskiego?

  Nie, nie słyszałem o nim nic.
_  A bójźe się Boga!... za parę mie

sięcy kończysz prawa i nie wiesz kto 
je s t  dr. Sum iński?... Taż ten człowiek 
ośmdziesiąt tysięcy zarabia rocznie I r*

Genek uśmiechnął się nieznacznie.
— Młody jeszcze, przystojny, ele-

i ;ancki, a przy tem sławny co się zowie.
Samą arystokrację ma w klienteli. 
Genek ruszył lekko jednym wąsem.
— Mówiłam z nim już o tobie. Przy

rzekł mi, że jak tylko zdasz doktorat,
możesz natychmiast zgłosić się do niego. 
Zajmie się tobą wprowadzi ci \ w świat.
Wierzaj mi, bardzo grzeczny, elegancki
młody człowiek. Ucz się tylko pilnie, a 
zdawaj co rychlej trzecie rygorozum, re
szta pójdzie jak z płatka.

(C. d. n.)
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NAKŁADEM
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra WtAD. IMOff 8K1GG0
* w  K r a k o w i e

wyszło świeżo książeczka p. ł . :

ROK SZ C Z Ę ŚL IW Y
■dania Ojców świętych na każdy 

dzień roku rozłożony
p rzez 4860

O. J . H I L L E G E E R A
Towar*. Je*.

Wydani* eleganckie w oryginalnej oprawie. 
Cena 30 c e n tó w .

Z p r s e s j łk ą  •  i  e t.  w ięcej.

Przewybome w smaku i zapachu
przez SUEZ sprowadzane

U E R B A T l
olłińskie

po rfr. 2, 2 80, 3-60, 4, 4 40, i 5 *a 1 funt.

W y s i e w k l  h e r b a c ia n e
po itr . 1-50 i 1’70 *a funt =  500 gramów

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 4904

ST. liEKlETlCZi
we Lwowie, Rynek I. 42.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  c e n c ie  o d  w y r a z u .

PIE C E  ŻELAZNE rozmaitych systemów 
poleea P io t r  Chrząstorrskl, handel 

żelazny we Lwowie, plac'K apitulny 1 (na- 
pneeiw  katedry).

Dra G. JAEGERA B IE L IZ N Ę  normal
ną * fabryki Bengera, sprzedają najta 

niej po oenach fabrycznych 
«  GABRIEL & J . CHLEBOWNIK  

Lwów, plac Halicki 1. 3. 721

7ŁASNEGO wyrobn B i e l i z n ę  męską 
■ szyfonu, B. Schrolla Syna w Brau 

nao poleca po najniższych cenach Magazyn 
P. KNAUER I SYN we Lwowie. 608

Ka l o s z e  r o s y j s k i e  m ęsfe i d.m
skle, ora* PARASOLE poleca najtaniej 

PAW EŁ LANGNER Lwów, Halicka 16.

POWIATOWE Towarzystwo Handlów
w* Lwowie, Pańska 21, sprzed js  po 

eenach hartownych w»zelkie towary k o 
rzen n e  i mieszane d la  sklepów  Kółek roi 
■iezyeh i w ogóle dla sklepów po wsiaol 
i miasteczkach. 837

\ GENCYA PO ŚRED NICZEŃ  Domini 
k a  Doboszyńsklegro (koncesjonowana 

przez Wysokie e. k. Namiestnictwo) Lwó» 
Halieka 2 1 , ma każdego czasu do umie
szczenia urzędników prywatnych, rządeów, 
buchalterów, kasjerów, ekonomów, pisarzy, 
gorzelników, leśniozych, magazynierów, ad- 
nistratorów większymi majątkami i k mie- 
nicami za kaucyą, guwernerów, ogrodni
ków, techników, mechaników itp. Łaskawe 
zlecenia uskutecznia bezzwłocznie i jak 
uajakuratniej. 885

Majątki lasowe
191 morgów roli, 65 m. łą k , a 386 m. 

lasu  jod łow ego  w ysokop iennego  , odpo
wiednie budynki cena złr. 60.000.

300 morgów roli, 45 m. łąk . 71 m. pa
stw isk, a 216 m orgów  la sn  bukow ego, 
znakomite budynki, cena zlr 65 000.

d o  n a b y c i a  5.03
pod k o rzy s tn y m i w arunkam i.

Bliższych wyjaśnień udziela 1. Topolnickl, 
A gencja handlowa, Lwów, Pańska 13.

FUTRA , fraki, baranice1, kostjumy balo
we, krakusy, futra damskie, stroje dam 

skie, kupuje, sprzedaje i wypożycza Zakład 
Jaszszyszyna, gmach teatralny. 851

IN SE R A T Y , ANONSE do wszystkich 
I dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr 
Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

STAŁY a ła tw y  zarobek. O soby wyćwi 
ezooe w krawiec*jźnie mogą znaleść 

stały a łatwy zarobek przez zajęcie się ro
botą dziecinnych ubiorów w domu. Bliższa 
wiadomość w Administracyl „Gazety Na
rodowej 8 6 6

PISARZ EKONOMICZNY, młody, z u 
kończoną niższą szkołą rolniczą, z prak

tyką kilkuletnią w wzorewych gospodar- 
stwaeh , biegły w piśmie i rachunkowości, 
poszukuje posady z dniem 1. marca 1894. 
Łaskrwe oferty adresować uprasza: W. Z; 
poste restante Knibynicze. 865

C TR U SZ K IE W IfZ  krawiec, p o 'e 'a  »wo- 
t3  ją pracownię sukien męakich przy pla- 
en Bernardyńskim 1. 10. Telefon 415.

ł l iY S Z E D Ł ^ n  mnie najnowszy eennik 
t » z ogólną informacyą dotyczącą spos bu, 

obchodzenia się , a w szczególności używa
nia herbaty. Na żądanie wysyłam gratis 
ADOLF SIN G ER , Lwów, ulica Sykstueka 
17, właś -icial wyłącznego składu herbat'

832

LOKAL na sklep lub restaurację w ho
telu Szwajearskim jest zaraz do wyna

jęcia;___________  ___________  850

i  KADMMIK peszuknje lekeyi. Łaskawe 
Im oferty ped lit. M. W. w Adm. 830

C ZA K # dla oficerów piechoty, 57 atm , 
prawia nieużyw ane. tanio do aprzeda- 

■ia. Zfłoszenia do Administracji .Gazety 
Haradswej" dla Dr. W. B. 834

B u l i o n
przewyborny z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo Nr. u0 z truflami zł. 7-50 kilo 
taki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wybór 
ny zł. 5 50. Wyroba Kazimiery Matczyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn 

Brzeż ny. 844

C o  t 37" d - z l e n .
świeży transport

P R O S  S S K T T

Zacherlina i Andela
i(g w ygub ien ia  ro b ac tw a  w szelkieflo ro d za ju

poleca 4893

Alojzy Hubner
Lwów, R ynek 38.

stare i nowe sprzedaj 4 
4628 najtaniej

E M IL  W E IN E R
Wlon I., Satsthorgasas 4

S A N T A L  de N I D Y
Essencya z cytrynianu drzewa san- 

I Galowego z Bombay, najzupełniej I 
czysta, w kapsułkach zawarta, jes t i 
znaczuic skuteczniejszą aniżeli kupa- 
hu i kubet/a. Czyni niepotrzt-bnem I 
używanie wszelkich szprycowań i! 
w przeciągu dni trzech ulecza wszei-1 

| kie uaidólegliwsze i najwięcej zasta-j 
jrzalc rzcżączki, nie utrudzając żołąd- 
j ka i nieudzielając nie przyjempej | 
] woni turynie.

Skład w Paryżu, 8, ulica Vivlenne 
i w głównych aptekach.
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1
w dziale wydawnictwa

zaraz
Kapitał wymagalny 1500 złr. 

Wiadomość w Administracji Gazety 
N arodow ej.  f.200

C. k. austryackie koleje państwowe.
_ _  5210

Konlkiirs.
Celem obsadzenia kilku miejsc technicznych urzędników w okręgu 

podpisanej c. k. Dyrekcyi ruchu rozpisuje się niniejszem konkurs.
Kandydaci winni wykazad:
1. że są poddanymi austryackimi,
2. że osiągnęli wiek najmniej lat 20, a nie przekroczyli wieku lat 35,
3. że są ukończonymi technikami i że posiadają przepisane 2 egza- 

mina państwowe.
Kandydaci uwzględnieni otrzymają płacę roczną 600 ztr. w. a. i sy- 

stemizowane kwaterowe, które np. w Krakowie wynosi 240 ztr.
Podania zaopatrzone znaczkiem stemplowym na 50 ct. i w doku

menty wykazujące warunki powyższe pod 1., 2., 3., należy wnosić do pod
pisanej e. k. Dyrekcyi ruchu w terminie do 31. stycznia b.r.

C. k. Dyrekcya ruchu w Krakowie.

FIRMA HANDLOWA

W. CZOPP
Lwów, Żółkiewska I. 2,

zakupiła w ielk i transport prześlicznych

gąbek
amerykańskich i greckich
i poleca takowe po najtańszych cenach kon

sumentom i odsprzedającym. 
Większym odbiorcom znaczny rabat.

We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha 
vViewiórskiego, R uckera, Sklepińskiego i 
Beisera 5158

Własnego wyrobu

KOŁDRY
po złr. 4, 5, 6, 7, 7, 8  do 10 złr.

Kołdry na owczej wełnie
Kołdry atłasowe jedwabne po zł. 15-—,

18  —, 80 '— i wyżej
bez konkurencyi najtaniej poleca

JÓZEF SCHUSTER
Lwów, Kopernika 7. 5094

Zarząd dóbr w Strupkowie poczta Otynia
p o s z m . l s Y n j e

kierownika młyna parowego
i  eUszcnoiccLa,.

Z'.'łoszen a nieuw/ględn one zostaną bnz odpowiedni.

M. BAŁŁABANA Następca

M .  L U D W I G
5197Lw ów  plac M aryacki 1. 8

poleca najtaniej
na »ee* jesienny i zimowy św ieży transport 4 najnowsze

MATERYE WEŁNIANE
n a  s u k n i e  d a m s k i e

BARCHANY i F L A N E L E  francuskie. C H U ST K I H iinalnya, włóczkowe i 
sznelkowe. B IE L IZ N A  W EŁN IA NA  prof. dr. G. Jaegera (ceny fabryczne). 
Skład fab rycny  krajowych i zagranicznych PŁÓ C IEN  i B IE L IZ N Y  stołowej. 
Bielizna gotowa własnego wyrobu. K O M PL E T N E  W Y PRA W Y  ŚLU B N E. 

Zsmówionia * prowincyi uskuteczniam natychmiast.
SftfT W  niedziele i święta magazyn zamknięty.

Jedyna fabryfea 
w  A m sterd a m ie .

.v«.We,k frż-0
iW W iedefi, I .  K oh lm ark t Nr.

FASRTKA
a *  najlepszych, holender

skich LIKIERÓW
SKŁA0 FABRYCZNY

4.
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

sprzedaż tyohie prawdziwych likierów prawie u 
wszystkich więcej inanych firm , przyczem zwracamy 

uwagę, że moje prawd*, holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylke w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za 

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 5031

&

Galie. Bank kredytowy
począw szy od dnia l .  iutego 1890 wydaje

41. ASYBIATY KASOWE
z 30-dniow em  wypowiedzeniem  i

A S Y 6N A T7 KASO W E
z 8-dniow em  wypowiedzeniem ,

wsajrstkie zaś znajdujące się w obiegu 4*/a °/« A®ys*>®*y k a so w e  z 00-dtiioKem wy- 
powiedzeiuem oprocentowane będą p o e t ą w f l i y  o d  d n i a  l .  m a j a  1 8 9 0  p o  4 * / 0

z 30-dniowem terminem wypowiedzenis.

Zarzud dóbr 8idoró\v poczta H usiatyn
s p r z e d a j e

G E O C H  V I O T G B U
na nasienie w znakomitej jakości po 11 złr. za 100 klg. wraz z war

tością worka, loco tstacya Husiatyn. 5174

ta 7

L w ó w ,  d n i a  3 1 .  S t y e a n l a  1 8 9 0 .

SU K IE N  D A M SK IC H
najnowszej szkoły francuskiej

MARYI WASNIEWSKIEJ
Lwów, Akademicka 1, 8.

Na żądanie próbki materyj sezonu bieżącego 

franco

J P p / r e f c c f / a .

( M i n i i i i i t i

In der neu^n belletristischen Zeltschrift 
D I E

O M A J W H TR» |  erscheinen gegenwartig zu gleicher Zeit 
die neuen grossen Romanę:

8 E s w ar“ von H. S n d e r m i n n ,  „'Nchwester-Seelr" ron E. 
y . Y F I l d c n b r u c h ,  .Stnm m e des H lm m els“ ron J . S p l e l -  

h a g e n  nnd „Die K8n isc u v«n  J. L e m a l t r e .
Ab*nnements nehmen zile Baohhandlnngon nnd Postanstalten an.

Preis des Wochenhefłes 25 Pfennig.
Auch in  Y ollheften  (je 4 Wochenhelte enthaltend) zn 1 M ark  zu bozlehod.

Die bereits erscheinenen Hefte werden auf Verlangen nachgoliefert. 
Y erlag  d e r  J .  G. C o tta ’schen finchhandlangr N aehf. In  S tn t tg s rd .

C e n y  z n i ż o n e  o  1 5 % .

TOWARZYSTWO P0WR0ZN1CZE
w Radym nie

Stowarzyszenie zarójestrowene z poręką.ograniczoną i subwencjonowane erzea 
Wysoki Wydzzał krajowy we Lwowie

poleoa swoje 3 7 5 7

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

pasy do m aszyn, liny feafarowe i prom owe, gartj do wy
bijania wózków, chodniki na korytarze I t. p.

Wszelkie wyroby ozdobne, jako to : nakrycia salonowe na stół, firanki do okien 
siatki do łóżeczek dziecinnych, torebki myśliwskie, hamaki, sieci do polowanie’ 
sieci na konie od mnch i śniegu itd. wykonywane bywają starannie na osobne

zamówienia.
Towarzystwo posiada swe składy komisowe: we Lwowie Centralny Bazar kra
jowy ; w Przemyślu Bazar im. Zyblikiewicz*; w Stanisławowie Bs*ar powia- 
towego towarzystwa handlowego; w Łańcucie Towarzystwo prodnkoyjne i han
dlowe; w Dębicy Towarzystwo handlowe;. 10 Tarnowie hanJel A. derskiepo.

C e n n i k i  g r a t i s  i franoo ,
I D ^ r e l c c j a :

M a rceli S w ieh o w sk i. K h. L e o n  P a sto r .

J M  IRH df 0WICZ
we Lwowie ulica Kopernika I. 3, nllca Halicka 1. 19, 

w Krakowie Sukiennice 1. *20, w Czernlowcacli Rynek 1. S
poleoa

niezawodno i niezrównane w swyoh skutkaoh

H V Q ) £ . ^  L E ® S « 0 C S i &
Jako to:

M ydło będź wino we — używa eię przeciw wyrzutom i pl 
mom naskórnym, u-*uwa szorstkość skóry a eerze nadaj* 
ezerśtwość i aksamitną miękkość .

M ydło boraksow e, wpływa bardzo korzystnie na p/*ć do
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy- 
kim  i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i zgra
bieniu naskórka . . . . .  s

M ydło kam forow e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó-" 
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

M ydło kam foro wo-siarkowe — usuwa czerwoność z twa
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek . 

M ydło karbo low e — bardzo korzystnie jest myć ręee, 
tw arz, a nawet całe cało  w czasie epidemii, celem za
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek 

M ydło k a rb o lo w o -p iask o w e  do mycia rąk dla pp. lęka* 
rzy i akuszerek — kawałek 

M ydło k reo lłnow e zawiera 5%  czystej kreoliny, znakomi
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek . ’ -

M ydło siarkow e z widkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów ną skórze 

M ydło slarkow o-sm ołow e.— Mydło to składa się z 40% 
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świ<“rzD. 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła
bości, przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna
lezione a tak kosztowne środki — kawałek .

M ydło smołowo glicerynow e składa się z 35% gliceryny 
i 10% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych dcsinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu- 
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako ^ : nie. 
gów, plam w ątrobianek, wągrów i t. p. —- ka je 

Mydło sm ołow e zawiera 40*/» smoły (dziegciu); 
pryszcze, lisłaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łupież na głowie — kawałek .

M ydło storaksow e używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek 

M ydło tym olow e zawie a 3% tytoniu — znakomicie oczy
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek
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P R A C O W N I A  STOLARSKA
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wykonuje wszelkie zamówienia po jak najumiarkowaóssych cenach.

roniW y b o rn e
nieklejone

z prawdziwych bibułek ft^ouskioh
poleoa

n u m  TUTEK CMETOI?
ANTONIEGO GAWŁOWSKIEGO 
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Suche znakom ite Mydło do prania kilo 40 ct. —  Krochmal pszenny w najlepszym gatunku  
kiło 27 centów, —  Farbka królew ska do bielizny, —  Szczotki do szurowania i zam iatania.

Jedynie do nabycia w najtańszej drogueryi

J. GÓRNEGO 1 T. PILARSKIEGO
L w ó w ,  h o t e l  Ż o r ź a ,

YAydawoa i r e d a k w  P l a t o n  Ki  s i e c k i . Z drnkstni i litografii F ilU r*  i Spółki, la la fen  1 1 ^ * .)


